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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę:

M . DUKES, Następcy
^  WIEDEŃ l.-Wollzeile 16 j

Nasz bilans handlowy
Kraków, 8 lutego.

W  roku  ubieg łym  wywieźliśm y za 
gran icę  tow arów  za 1,459.8 miljonów 
franków złotych, n a to m ias t  przywieź­
liśm y z zag ran icy  tow arów  za 1,080.5 
mil. franków złotych. Stanow i to defi­
cyt w kwocie 821.2 milionów franków 
złotych. W  poró w n an iu  z rokiem po­
przedn im  nasz wywóz wzrósł o 12 proc., 
p rzyw óz zaś aż o... 87 proc. D eficy t  w 
bilansie hand low ym  w zras ta ł  z m ies ią­
ca, n a  miesiąc. G dy jeszcze w lis topa­
dzie w ynosił 22.1 mil. f ranków , to w  
g ru d n iu  wzrósł już  do 35.2 mil. franków  
złotych czyli 60.4 mil. złotych obiego­
wych. C ala  l in ja  rozw oju nasizycli m ie­
sięcznych b ilansów hand low ych  p rzed ­
staw ia ła  w roku  ubieg łym  obraz bardzo 
łam an y  i n ie regu la rny .  N a jw iększy  de­
ficyt. w bilansie  handlow ym  mieliśm y w 
m aju , k iedy to  w ynosił on 50 mil. f r a n ­
ków. W  lipcu zm niejszył się on cło 
22.3 mi!, fr., aby  w s ie rpn iu  spaść n a ­
wet do 9.3 mil. fr .  N ies te ty  w m ies ią­
cach jes iennych  d ef icy t  ten zaczął z n o ­
wu róść, aż osiągnął podane n a  począt­
ku cyfry .

Wobec znanego z per iodycznych  sp ra ­
wozdań B anku  Polskiego s tanu  n a ­
szych zapadów kasowych def icy t  ten 
nic p rzeds taw ia  w praw dzie  żadnego 
bezpośredniego n i el x»pi ecz e ń s t  w a . Nie 
zagraża on niczem i nie może zagrażać 
naszej walucie. Niemniej jed n ak  d ef i­
cyt tak i w7 naszych w arunkach  gospo­
darczych i f inansow ych  stanowi zjawi­
sko poważne, k tóre w y m ag a  zastano 
wienia i rem edury .

Nie m am y kap ita łów  inw estow anych 
za gran icą , od k tórych  p rocen ty  w pły­
w ałyby  do k ra ju ,  podnosząc jego  bilans 
płatn iczy. N ie d y sp o n u jem y  także ża- 
dnemi innemi źródłam i zarobku w  sto­
sunku do zagran icy  jak  ty lko nas  że­
rni surow cam i i tow aram i.  N ie 'p r o w a ­
dzimy n. p. p rzem ysłu  przewozowego w 
skali m iędzynarodow ej,  k tó ry  w b ilan ­
sie p ła tn iczym  nie tylko tak ie j  Anglji 
lecz n aw e t  m alej  Ń orw eg ji  odgryw a 
tak  w ielką rolę. J e d y n y m  sposobem 
płacenia za zagraniczne to w ary  jes t

EWA ŁUSKINA.

dla nas sprzeda waśnie w łasnych  tow a­
rów. Jeżeli  w tej w ym ianie znika rów ­
now aga, to s ta jem y  wobec niebezpie­
czeństwa deficytowej gospodark i i u- 
cieezki w a lu t  i dewiz zagranicznych, 
stanow iących  podstaw ę całego naszego 
system u walutowego. *

Nasz bilans p ła tn iczy  nie p o k ry w a  
się z b ilansem handlow ym  ty lko  d la te ­
go, że ciążą na nas  jeszcze s tosunkowo 
znaczne płatności za g ran icą  z ty tu łu  
oprocentowania naszych długów. Tnne- 
mi słowy, aby  u trzym ać  nasz bilans 
p ła tn iczy  w równowadze, pow inn iśm y 
nasz wywóz zwiększyć o ty le  ponad 
przywóz, iżby n ad w y żk a  ta dorów ny­
w ała co na jm nie j  sw oją  w artośc ią  o- 
wym procentom od naszych długów. — 
Dopiero w tedy  zna jdow alibyśm y  się w 
rów now adze gospodarczej, a każda da l­
sza nadw yżka  wywozu nad przyw ozem  
oznaczałaby wzrost zamożności w s to­
sunku do zagranicy.

J a k  jed n ak  przytoczono na w stęp ie 
cy f ry  dowodzą, jes teśm y  jeszcze ciągle 
bardzo odlegli od tego błogosławionego 
s tanu  . P rzec iw nie  osta tn i rok cofnął 
nas znowu na drodze ku ternu stanow i 
a nie przybliży ł do niego.

P rzy czy n y  tego z jaw isk a  są różno­
rodne. Rozliczne też z pew nością  są i 
jeszcze będą zalecane środki na jego u- 
sunięcie W ielk ie  znaczenie m a tu  n ie­
w ątp liw ie  cały system  naszej po lityk i 
kredytow ej do tej pory  mimo ty lu  i tak  
pięknych n ad z ie j  z o s ta tn ią  pożyczką 
stab il izacy jną  zw iązanych, ciągle jesz­
cze bardzo sztyw ny  i mało w y d a tn y .  
B rak  d ługo term inow ych  dostatecznie 
tan ich  k redy tów  k rę p u je  rozwój nasze­
go przem ysłu , obniżając  jego sp ra w ­
ność i zdolność k o n kurency jną ' w sto­
sunku do zagranicy . Dalsze po tęgow a­
nie ochrony tego p rzem ysłu  i w yrów ­
n y w an ie  jego szans przez różne bojo­
we s taw ki celne także nie osiągnie celu, 
w yw ołu jąc  bowiem ogólną drożyznę, 
odbiorze d ru g ą  s t ro n ą ' to ,  co inną  p rz y ­
niesie. Z resz tą  pro tekcjonizm  ma swo­
je granice  w tych koniecznośeiaeh p o ­
lityczno - gospodarczych, d la  k tó ry ch

prow adzim y te raz  pilne rokow ania o 
t r a k ta t  hand low y z Niemcami i gotuje­
my się do tak ich  samych rokowań z So­
wietami.

Zakazy  przywozu różnych g ru p  a r ty ­
kułów dla usunięcia  deficy tu  w bilansie 
handlow ym  są n iew ątp liw ie  środkam i 
heroicznemi ale także o ograniczonej 
skuteczności. Zakazy  te bowiem mogą 
odnosić się trw ale  tylko do bardzo o g ra ­
niczonej g ru p y  tow arów  t. zw. „luksu­
sowych" w pełnem tego słowa znacze­
niu. Ale po pierw sze udział tych tow a­
rów w naszym przywozie je s t  i tak  sto­
sunkowo nie wielki i nie może p rzek ro ­
czyć tych granic , jak ie  mu s taw ia  ubó­
stwo ry n k u  polskiego. Po w tó re  życie 
samo w prow adza tu  z regu ły  konieczne

korek tyw y, nie mówiąc już  o tern, że 
w łaśn ie  z pow odu naszego t ra k ta tu  h an ­
dlowego z F ra n c ją  nasza  swoboda w 
reg lam en tow an iu  hand lu  właśnie luksu­
sem je s t  w  znacznym stopn iu  o g ra n i­
czona.

N asza po li tyka  gospodarcza stoi tu  
p fzed objaw em  a zarazem problemem 
równie w ażnym  jak  skom plikow anym , 
którego szczęśliwe rozwiązanie w ym aga 
nie ty lko całkow ite j jasności sądu  i 
p lan u  działania, lecz także cierpliwości 
i system atyczności w działaniu . Nie 
w ą tp im y , że rząd, k tóry  dotąd  okazał 
się tak  szczęśliwym w rozw iązyw aniu  
różnych t ru d n y ch  zadań gospodarczych, 
także i tę wielką trudność  ostatecznie 
przezwycięży.
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w ysłaną będzie w dniach naibliższych.
W arszaw ą, 8 lutego (AW). Wedle pogłosek 

pochodzących z dobrze poinformowanych kót 
politycznych nowa nota rządn polskiego do 
Litwy, będąca odpowiedzią na ostatn ią notę 
prernjera W aldem arasa, została już przygoto­
w aną i ma być w ysłaną i ogłoszoną w dniach 
najbliższych. Nowa nota polska precyzująca 
obecne .stanowisko rządu polskiego w  sprawie

rokowań polsko-litewskich podtrzymuje punkt 
widzenia potrzeby szybkiego wszczęcia roko­
wań.

Kowno, 8 lutego (AW). „Elta" dementuje 
rozszerzoną za pośrednictwem Agencji nie" 
mieckich pogłoskę, jakoby Litwa w ysunęła 
Kopenhagę jako miejsce do rokowań polsko- 
litewskich.

Z ruchu wyborczego.
Organizacja Komitetu Powiatowego 

B. B. W. R. w Miechowie.
We wtorek dnia 7 lutego b. r. odbiło się 

zebranie delegatów B. B. W. B powiatu mie­
chowskiego. Zebranie zagaił dyr Tomaszew­
ski, do prezydjum weszli pp Kleszczyński, 
Gorczyca i Kowalski. Przemówienia prgramo- 
we wygłosili kandydaci poselscy do Sejmu, 
pp. Pochm arski, Kleszczyński, Gawlikowski 
i Gorczyca. Były poseł Gawlikowski w swem 
przem ówieniu zlożyl deklarację, że przystą­
pienie do B. B. W. R. spowodowane zostało 
obroną program u państwo-twórczego we 
w spółpracy z rządem M arszalka Piłsudskiego, 
czego w ram ach stronnictw a ,.Piasta'" pod 
kierownictwem posła Witosa przeprowadź i ćby 
nie mógł- W dyskusji zabierali głos pp.: Bu­
jakowski i Czerwiński, poczem ;wśród entu­
zjazmu, uchwalono w ysianie depeszy do Mar­

szałka ‘Fłłsudskiego następującej treści: Ze­
brani delegaci B B. W. R. całego powiatu 
miechowskiego składają Ci, Panie Marszalku, 
wyrazy czci i hołdu, żywiąc niezłom ną na­
dzieję, że pod Twojem kierownictwem Polska 
stanie się mocarstwem i potężną gospodarczo, 
oraz przyrzekają w ytężyć wszystkie siły, że­
by Twoja wiotka myśl państw owa odniosła 
pełne zwycięstwo dla dobra Polska i jej oby­
wateli. Następnie dokonano organizacji ko­
mitetu powiatowego, w kterego skład weszli: 
p. Ścislowski jako prezes, p. Żuchowski, jako 
zastępca prezesa, p, Świadowski jako sekre­
tarz i p. Z Gurbiel jako skarbnik. Cały po­
w iat podizetono na rejony, z pośród których 
m. Miechów wyłoni! osobny komitet stanu 
średniego z burm istrzem  m. inż. Jędrzejow­
skim na czele. Rejonowy komitet w Słomni­
kach objęli pp. Kmita i Kułaga, w Proszowi­
cach pp. Bujakowski i Czerwiński

Z  „B a jek  w ie r u tn y c h “

KRÓLEWSKA M U
W yciągnął koi niej ot,warte ramiona- —
Ona stoi oparta o delikatne sztalugi i z pa­

stelami blademii — drżąca ze szczęścia 
uśmiechom rzewnym  w ita jego słowa... ale 
ku niem u nue idzie.

W ięc podszedł ku niej — pieszcząc 'ej wło­
sy popielate, 'jedwabiste j a t  kądzicl czarodziej­
ski, — mówił łaskawie: .

—  .Tutiro Framceska d‘Alba:ni, śliczna, obca. 
nieznana artystka, — istnieć przestanie.. 
U-stąipi miejsca ukochanej mojej pani: Fra.n- 
iresce- księżnej Mora...

Dziewczyna potrząsa głową, uśmiech jej 
%st trwóżmy i łzawy:

— Floniirel... Książe Mora!., moim mężem? 
to nie bajka? O1 powiedz...

Korne wejrzenie, różowy półcień rozchylo­
nych ust, czynią ją uroczą talk, że m ężczyzna 
zapatrzony w tę dziewczynę nieziem ską 
zapomniał odpowiedzieć.

Ona zdaje się być zrodzoną z miłosnego 
awiązku geniusza z wieszczką!

R,zckł poważniej, niż zam ierzał.:
— Dziecię! Gdybym był królem — oddał­

bym koronę — za pocałunek twój jeden 1

II
Ta noc jest jasna — jak rajskie marzenie!...
Przed ruderę zajeżdża karoca w ykw intna, 

w formie kwiatów, lakierow ana biało,

na złoconych pasach f kołach, z  dwoma 
forysiami w pudrowanych perukach, nierucho- 
meim jaik djably- z tyłu kosza, — zaprzężona 
w sześć białych klaczy, z różową figurką 
Erosa na końou dyszla, napinającego złotą 
strzałę.

Z karocy w ysiada młodzieniec w  trójkąt­
nym kapeluszu, w fiołkowym płaszczu aksa­
m itnym , którego rajbok unosi nieco koniec 
szpady, —  wbiega szybko do w nętrza domu, 
tak ponurego w  blasku księżyca, jakby był 
zam ieszkały pnzeiz nietoperze-

Wyprowadź,;) przecież z niego dziewczynę, 
w ytw orną i jasną, o nóżce Kopciuszka, —  
owiniętą w białość i puch łabędzi, — z którą 
wsiada do karocy pozłocistej, —  a ta , mknąc 
wśród domostw ponurych, gruzów parkanów 
i śmietników, — znika jaik bajka...

III.
Profili kolblecy, subtelny jaik gemma, • odbija 

się w  ziekmaiwem, trójkąitnem szkic niewiel­
kiego zwierciadła w  pysznych ram ach  z bron- 
zu, w  ciękie gedandy róż i motyiii, — zawie­

rzonego nisko nad kozetką, w  rogu sypialni.
■Sypialnię ■ napełnia ■szczególne światło, od 

spuszczonych,; jedwabnych żałwzyj: btękilno- 
seledynowe, m ie n ią c e j .przeźrocze,, jaik c-zyste 
lale wód

Te smugi świlaiteł-źródlanych —  są-jak spoj­
rzen ia wilgotnych, młodych oczu. Sielskie, 
ulotne wonie, nieporów nane; świeżości, gdyby 
sianokosów letnich, -gdyby przebudzeń roz­
kosznych, — o ciele ciepłem ze snu, pełnego 
pieszczoty i ukojeniu...

lTamceska zarzuciła na szyję Florrrela swe­
go oba słodkie, śliczne, nieco szczupłe ra ­
mionka-

—  Nie. odchodź, drogi... Nie odchodź jesz­
cze.. — Twoja żona m a cię tak mało...

—  Wiesciz dobrze, Franoesko, że nie z mej 
woli.

—  Oh, wiem!... Ale to wszystko takie dzi­
wne.'.. Książę- c.zy żebrak — ma prawo ko­
chać i kochaną swoją natrwać. Dlaczego ty 
jeden musisz się z tam ukrywać, jaik zbro- 
dzień ?

—  Mówiłem ci... Paź żony mieć nie może. 
Król...

Franceska w strząsa pachnące lokii z wesołą 
p rzekorą:

—  Król jest sam młody, m ądry i ubóstw ia­
n y  nasz monarcha! Niepodobna, by tobie, u lu ­
bieńcowi swemu nie przebaczył —  szczęścia!

Młodzieniec nieco niecierpliw ie:
—  Nie o to chodzi. Nie ufasz mii. Słuchaj! 

Król jeat” młody, jaik mówisz — nazbyt mło­
dy... Król się bawić lu b i.. Na jego .dworze 
noce są wesołe, ale przebudzenia często krw a­
we... Ja  cię nie poślubiłem — dla króla.-.

A pochylając się ku niej, dodaje z kuszącym 
uśm iechem :

— Ozy pani moja nie rozumie, że o n ią  za­
zdrosnym  być muszę — jak szatan?

Franceska gestem pokornym sk łan ia mu 
głowę n a  raimię:

— Daruj Flomiiretu — ukochany m ó j! .. — 
W idzisz, od: chwili, gdy zostałam tiwoją żo­
ną, w cieniu i w  ciszy, — nie mogę pozbyć 
się w rażenia, że otaczają mnie zagadki. A ja 
tak nie lub ię 'ta jem nic! Boję się... Życie moje 
było taik biedne, tak biedne. . ale jasne i pro­
ste.

Podnosi nań świetlane, am etystowe źrenice:
— Aż przyszedłeś ty, najdroższy mój kró­

lewiczu, ahy je zmienić w  senny raj... Więc

nieraiz trwożę się, że to tyilko bajka, która pry­
śnie lada chwila, a mój zaczarow any książę 
zmieni się...

— W kogo? —  porywczo zapytał. —  Nie 
myśl tak nigdy — nigdyI Nie zgłębiaj taje­
mnic — które-zresztą nie istnieją... A gdy ci 
jeszcze kiedy przyjdzie ta  nierozsądna poku­
sa.. przypomnij sobie m it helleński — o Erosie 
i Psyche. Kobiecą ciekawość przypłaciła kró­
lew na — u tra tą  kochanka...

—  Nie mów talk!... — szepnęła boleśnie, 
tuląc się do piersi króla.

Rozbrojony, przesunął dłonią po jej włosach, 
jak pela m iękkich.

— Czy ci tak źle, dziecko? Każę ci urządzić 
sypialnię ze srebra- — i w ścianę wprawić 
płaskorzeźbę w blado-różanym ■ alabastrze, 
przedstaw iającą Psyche, z tlącą między pal­
cam i brylantow ą skrą laimpy, — nachyloną 
nad łożom miłości, z pytaniem  pełnem tra ­
gizmu :

„Bóg-li to, — czy tylko człowiek?"
— Żartujesz... — uśm iechnęła się.
— Bynajmniej. Ja — mogę!...
— Ty — możesz? Któż ty jesteś? j
— Twoim FWrirelem... — odpowiada lek­

ko. — Idę, Francesko....
Ale nie wyszedł jeszcze długo. —
A kiedy .wreszcie młoda kobieta pozostała 

sam a, w yczerpanie pełne słodyczy obejmo­
wało jej mózg i c>zlomfai.

...W długą chwilę, podniosła się z łóżka, 
wyrzeźbionego w kształcie muszli, — i narzu­
ciwszy lekiki, biały peniuar, stanęła na progu 
buduaru.

Jasnem u tomu wnętrzu przypatruje się tak 
uważnie, jakby je po raz pierwszy ujrzała.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ruch wyborczy za  listą N r. 1.
W Żmigrodzie, powiat Jasio, odbył się 5-go 

lutego b. r. wiiejfci wiec B. B W. R„ n a  któ­
rym  referowali i pp.: Popiołek, Pająk i Kusi ba. 
Utworzono komitet wyborczy, w  skiad którego 
wesizli prezdsitawiciele m iasta Żmigrodu i ok»- 
lioznyoh wsi. Na przewodniczącego wieou 
w ybrano p. Fiałkiewioza. Zebrami uchw alili 
(następującą, rezolucrę: „Zefirami obywatele
m iasta Żmigrodu w yraża ją  Ałairszałkowi P ił­
sudskiem u hołd i cześć za jego owociną pracę 
i proszą, aby dalej swoją pracę dla dobra 
państw a prcwadiził". Jcdnociześnie odbyły się 
Wiece w gram ach: Osiołka, Zawadka i Gą-
sówtka

Związek niższych funkcjomarjuiszów pdń- 
skwowyrh zgłosił swój akces do Bezpartyjnego 
Bloku W spółpracy z Rządem w woijewódiztiwiie 
krakowskiiem. Xa czele komitet wyborczego 
stanęli pp.: Klemens Łabuzek, Cyryl Onysz­
kiewicz i Jam Niesiołowski-

W dniu ó luitego b. r. odbyło się w sali 
„Sokoła” w  Chrzanowie wielkie zgromadze­
nie na uczycie Istwa powiatu chrzanowskiego. 
Zebranie zagaił dyr. Wironiewiciz, prezes Od­
działu powiatowego Związku X. S. P , którego 
następnie jednom yślnie w ybrano przewodni­
czącym . Xa sekretarza powołany został dyr. 
Steramka- Ideowy program B. B. W. R., oraz 
zadania przyszłego Sejmu przedstawił czoło­
wy kandydat liisty z okręgu Nr. 42, prof. Bo­
lesław  Pochm arski z Krakowa. Stanowisko 
mówcy, byłego żołnierza Legjcinów, prezesa 
Okręgowego Związku legionistów , na temat 
w ielkich zadań um ocnienia państw a, zebrani 
gorąco i jednom yślnie zaakceptowali. Głęboki 
i trafnie ujęty wyraiz poglądów nauczyciel-1 
siw a n a  historyroaną rolę M arszałka i znaeze- 
n-ie wailki z pamtyijiniciliwem, jako doniosłe za­
gadnienie w ydaw ania państwowego i narodo­
wego, dał p Leon P atyna z Krakowa. W dys­
kusji b rali udział pp.: Kuś, W iśniewski, S tan­
kiewicz, oraz imsp. szkolny, p- M acha, który 
scharakteryzow ał doniosłe państwowe znacze­
nie podjętej obecnie akcji wyborozej.

W Raciborowicach.
W Raciborowicach, pow iat krakowski, od­

był się dnia 5 luteigo h. r. pod golem niebem  
wiec B. B. W. Ił. P rzem aw iał dr. W einer 
7, Krakowa. Uchwalono rezolucję za Brokiem 
W spółpracy z Rządem.

Pinia 5 lutego b. r. odbyły się w  Kasinie, 
oraz w  Tym barku powiat limanowskiego w ie­
ce, n a  których zapadły rezolucje, wzywające 
do głosowania n a  listę Nr- 1. B. B. W. R.

Legioniści krakowcy za  lista N r .l .
Zebranie legionistów w  Krakowie uchwaliło 

następując rezolucję: Zebranie czołnków Zwią­
zku Legionistów polskich w Krakowie uchw a­
liło głosować na listę Nr. Bezpartyjnego Blo­
ku W spółpracy z Rządem. Popierając kandy­
data  z listy Nr. 1, Związek Legionistów żywi 
niezłom ne przekonanie, że poseł w ybrany  
7. lis-ty Nr. 1, weźmie w opiekę interesy ogółu 
legionistów, oraz wdów i sierót po poległych 
legionistach. Ogół legionistów, stojąc niezłom­
nie przy  sztandarze M arszałka Piłsudskiego, 
z silną w iarą w skuteczność jego rządn po­
stanaw ia poprzeć wszelkiemi siłam i kandy­
datów Bloku Rządowego, w  m yśl w yznawanej 
swej ideologji legionowej.

Dalsze akcesy  do lis ty  B .B .W .R .
N a  W a ln y m  ż e b ra n in  Zw. Zaiw. d ru ż y n  kond-ukfor- 

s k ic h  w G n ieźn ie  zBrroitadraein u c h w a li l i  jednogrłoóiiie 
p o p ia ra ć  lis ię  rz ą d o w ą  

W  B ia łe j o d b y ł s ię  z ja a d  e e k r e ta iz y  g m in n y c h  * 
ca łeg o  p o w ia tu .

W  ty m  sam y m  (k lin  o d b y ło  s ię  zebran iie  B ia lsk ie g o  
K lu b u  S p o rto w eg o  w B ia łe j ,  łio zaccg o  oko ło  200 cz ło n ­
ków . P rz e m a w ia ł p. L. C h a ln lo w ak l.

W' K o b le rn lc a c h  ko ło  B ia łe j  o d b y ł s ię  w iec  B. B. W , 
B ., k tó ry  7;grmnad>zil oko ło  400 osób ze s fe r  w ło śc ia ń ­
s k ic h  i ro b o tn ic z y c h . R e f e r a t  p o li ty c z n y  wygło&ił p. 
L . C h a la ło w sk l. N a  w sz y s tk ic h  ty c h  z e b ra n ia c h  p o s ta ­
n o w io n o  p rz y  w y b o rach  p o p ie ra ć  B. B. W . R.

W  d n iu  5 bm . o d b y ło  s ię  w s a l i  ..Sokola '*  w C h rz a ­
no w ie  w ie lk ie  zgrom a-dzen ie  n au czy cd e łstw a  pow . 
t*h rżanow skiogo . P rz e m a w ia ł w p rz e k o n y w u ją c y m
w y w o d zie  czoło1 w y  ka-m lydat l i s ty  7 o k rę g u  n r .  42, 
p ro f . B o le s ła w  P o c h m a rs k i z K ra k o w a .

P io trk ó w , 7 lu te g o . { A l i )  W d n iu  w c zo ra jsz y m  n a ­
s tą p i ło  c a łk o w ite  u z g o d n ie n ie  w sp ó ln e j a k c j i  p rz e d ­
w y b o rc z e j m ięd zy  B. B. W  R. a  N aró d . R o b o tn , 
K om . W y b . n a  o k rę g  P io t rk ó w —T o m aszó w —B rz ez i­
n y . Do a k c j i  zg ło sili ró w n ie ż  sw ó j a k ce s  p rz e d s ta ­
w ic ie le  pra-w ie w sz y s tk ic h  o rg a n iz a c y j  k o le ja rz y .

Kobiety śląskie za listą Nr 1.
K a to w ic e , 7 luitego. (H) .  N a G. SIąmku o d b y ł aię sze­

r e g  w ieców  k o b io l, n a  k tó ry c h  u c h w a lo n o  jednoonyśl- 
n ic  p o p rzeć  z c a ły ch  s ił R o zp a rty jm y  Blo.k W s p ó łp ra ­
cy  z R zą tle iu  M aiw zalka  P iłsu d s k ie g o . W czo ra j o d b y ł 
s ie  ta k i  w iec w K a to w ica c h  d la  P o le k  z in te lig e n c ji .

R ó w n ież  w iec k o b iecy  o d b y ł s ię  w  Ś w ię to ch ło w i­
cac h . W iec  z am ie n ił  się  w e w s p a n ia łą  m anifestniciję 
uezuó  d la  R z ą d u  M a r w a łk a  P iłsu d s k ie g o , o raz  p o tę ­
p ie n ia  d la . n e g a ty w n e j  ro b o ty  p. K o r fa n te g o  i  jeg o  
zw o len n ik ó w .

Udział księży w agitacji przedwyborczej
Mimo zakazu ze struny biskupów polskich, 

(niektórzy duchowni, należący do Z. L. N-, 
biorą żywy udział w akcji przedwyborczej. 
Szczególnie ożywioną działalność rozw inął ks. 
Grycka z W iła, który w swein przemówieniu 
ostro atakuje rząd.

Za Katolicką Unją Ziem Zachodnich.
Zarząd torw. przem.-rzem . w Rawiczu, oraz 

cechy: stolarzy, kowali, kol odzie i it,p. prze­
sła li do Kat. Unji Zieim Zachodnich oświad­
czenie, w którem  stw ierdzają, że wszystkie 
w arstw y  przem ysłu i rzem iosła m iasta R aw i­
cza czynmie solidaryzują się w akcji wybor­
czej z Kat- Unją Ziem Zachodnich.

Tow. sam odzielnych kupców chrześcijan w 
Czarnkowie przesłało do Związku Tow. ku­
pieckich w Poznaniu pismo, w którem o- 
św iadcza, że nie zgadza się na zasadę t. zw.

„wolnej ręki“ podczas wyborów. Zarząd To­
w arzystw a w Gzarnkowie, jak również Tow. 
(kupców z okręgu Szam otuły oświadczyły, że 
calkowie solidaryzują się z poczynaniam i Ka­
tolicko-Narodowej Unji Gospod. stanu średnie-r 
go, która idzie do wyborów po-d sztandarem  
Kat. Unji Ziem Zachodnich.

We W rześni odbył się wiec, na którym  ze­
bran i oświadczyli się jednogłośnie za Kat. 
Unją, powołując do życia komitet wyborczy.

Również w Strzalkowie odbył się wice, na 
którym  oświadczono się za poparciem tejże 
Unji.

W Rydzyniu odbył się w iec zwołany przez 
Z- L. N. Wiec ton przerodził się w m anifesta­
cję kn czci M arszałka Piłsudskiego. Organiza­
torom wiecu endeckiego Horaczikowi i Banowi 
nie udało się przeforsować jakiejś uchw ały, 
w  duheu przychylnym  dla endecji. Zebrani 
jednogłośnie oświadczyli się za rządem  Mar­
szałka Piłsudskiego.

Rozkład Cii. D . w Wielkopolsce.
Poznań, 8 lutego. Sytuacja wewnętrzna w 

stroni dwie Ch. D. w Poznaniu gmatwa się coraz 
bardziej. Co jakiś czas występują ze stronnictwa 
wybitniejsi członkowie, nie zgadzając się z polity­
ką Ch. U. idącej wspólnie z Piastem. Ostatnio 
znowu, jak się dowiaduję, mają być ze stronni­
ctwa wykluczeni b. poseł M. Roch i Bolesław Da- 
niecki. Ponieważ oba] kandydują na liście okrę­
gowej Ch. D. i Piasta, przypuszczać na.leży, że zo­
staną z listy skreśleni. Powodem wykluczenia jest 
stanowisko pp. Rocha i Dandeckiego w sprawie 
stosunku Ch. D. do rządu i wyborów.

Wybitny członek Ch. D. Mazurowski z Leszna, 
wycofał się z lego stronnictwa. Krok swój moty­
wuje w liście do zarządu tem, że C h. D. ulega 
wpływom andecji.

Berlin, 8 lułego' (Pat-Radijo). Na łam ach 
oficjaiłncij korespondencji niemieckiej pamt.ji' lu­
dowej „N-afionad-Lłberale Korrespondenz” >' je­
den z bliskich współpracowników m inistra 
S tresem anna, baron von Rheinbaden zaunie- 

j szcza obszerny artykuł w sprawie kury tarza 
polskiego. JJaron von Rhetobadem oświadcza, 
że spraw a ta będzie mogła być rozw iązana 
w myśl życzenia, Niemiec tyłko wówczas, je­

że li w odróżnieniu od innych kwesty] będzie 
traktowana nie jako punkt programu party j­
nego, lecz jatko spraw a obchodząca ogół nie­
miecki. Kwe&lja ‘ kury tarza nie powinna n i­
gdy schodzić z porządku dziennego. Ponieważ 

j Niemcy nie są obecnie potęgą m ilitarną, nie 
j powinno być żatmej wątpliwości co do tego, 
I że polityka Niemiec dąży do zm iany obecnych

stosunków na granicy wschodniej, jedynie w 
drodze pokojowej. W walce między narodem 
niemieckim a polskim nadzieje niemieckie do­
tyczące rewizji granic w schodnich tylko pod 
tym w arunkiem  będą. mogły być urzeczyw i­
stnione, jeżeli Niemcy najprzód zrealizują za ­
dania własnego stosunku do kresów wschod­
nich. Niemcy powinny się starać przedew szyst 
kiem o wzmocnienie i poparcie stanu  posiada­
nia na całej długości granicy od Tyiży do B y  
tomia. Najprzód rewizja granic i łącznie z tem 
zniesienie kury tarza . a potem dopiero osta­
teczna i dobrowolna zgoda Niemiec na zabez­
pieczenie granic wschodnich, ew entualnie w 
postaci zagw arantow ania granicy niemiecko- 
polskiej.

 0----

Olbrzymia katastrofa francuskiego parowca
Śmierć b. deputowanego Barthomy’ego. —  40 osób zabitych, 60 rannych.

Paryż, 8 lutego. Z Hanoi nadeszły doniesie­
nia, żo n a  rzece Mekong zatonął franenski p a ­
rowiec pocztowy JT ręntin ian11, a to skutkiem 
w ybuchu ładunku benzyny. Zginęło 40 tubyl-

(Tclegram  iskrow y  „AL R eform y").
ców oraz dwaj wysocy urzędnicy francuscy, 
między nimi były francuski deputowany z 
Sabandji, Bartholom y. R annych ma być oko­
ło 60 osób.

Rozbicie „Wyzwolenia" 
w pow. kozienickim.

K ie lc e , 7 lu te g o , (k l) Z pow odu  w y su n ię c ia  nIVP<*“ 
p o la r n e j  k a n d y d a tu ry  b. p o s ła  K ap el Ińsk  lego , w y ­
zw o len ie  n a  te re n ie  p o w ia tu  k o z le n lck leg o  u leg ło
ro z b ic iu . W ic ep reze s  te j g ru p y  p o li ty c z n e j p. B a n a ś  
w y s tą p i ł  z W y zw o le n ia . D o ty ch czaso w i zw o len n icy  
W y zw o le n ia  p rz e ch o d z ą  m asow o  do B e z p a r ty jn e g o  
B lo k u  W sp ó łp ra c y  z R ząd em . S tro n n ic tw o  C h ło p ­
s k ie  w K o s ie n ic k ie m  zo s ta ło  p o w ażn ie  p rz e trz e b io ­
n e , w sk u te k  w y s tą p ie n ia  z te j  p a r l j i  w y b itn e g o  je j  
d z ia ła c z a  p . G a łąz k ie w lc za , k tó ry  p rz e sz e d ł do Bez­
p a r ty jn e g o  B lo k u  W sp ó łp ra c y  z R ządem  i p o c ią g n ą ł 
z n  so b ą  b a rd z o  w ie lu  d o ty ch czaso w y  cli zw o lenn ików  
S tro n n ic tw a  C h ło p sk ieg o .

nadużycie nazwiska na liście Kandydackiej 
przez „P iasia"

Postaw iony przez „P iasta11 n a  liście kan ­
dydatów do Sejmu p. Makuch, wystosował 
następujące pismo:

Do Zarządu Okręgowego Potsfciego S tronni­
c tw a Ludowego „P iast11 w  Krakowie I

Oświadczam nimiejszom, że kandydatury  
do Sejmu z listy „P iasta11 n a  Okręg Nr. 42 
lnic przyjm uję. Dziwię się bardzo, żc Zarząd i 
P. S. L. „P iast11 postawił moją k an d y d a tu rę1 
bez mojej wiedzy i aprobaty, nie porozu­
miawszy się ze m ną poprzednio. Zastrzegam  
się przeciwko nadużyw ania  mojego dobrego 
im ienia i  w staw iania mnie na liście, która 
osobiście jest m i n iesym patyczną ze względu 
n a  jej formę i  przeszłość. Jestem  zwolenni­
kiem rządn M arszałka Piłsndskiego, do które­
go mam zupełne zaufanie i wierzę, że jedynie 
M arszałek Piłsudski prowadzi nas do lepszej 
przyszłości.

Z poważaniem : Piotr Makuch.
Świadkow ie: W ładysław  Wisziman, M azur 

Wojciech ze Spytkowic, Jakób Siwek ze Za- 
tora.

Zator, dnia 6 lutego 1928 r.

Konfiskata odezwy komunistycznej.
W arszaw a, 8 kietgo (AW). Kom isariat rzą­

du polecił przeprow adzić konfiskatę odezwy 
kom unistycznej listy Nr. 13 z.a kilka ustępów 
o treści antypaństwowej. — Skotnsfiskowano 
znaczną ilość odezw.

Przezorność komunistów.
W arszaw a, 8 lutego (AW). Na mieście u k a­

za ła  się ostatnio znaczna liczba protestów 
przeciavko uniew ażnieniu kom unistycznej li­
s ty  Nr. 13. Odezwy te były zapew ne przygo­
tow ane zaw czasu w m niem ania, że lis ta Nr. 
13 będzie napew no uniew ażnioną.

Unieważnienie listy 
adw. Hofmokl-Ostrowskiego

W ilno, 8 lutego. L ista stronnictw a chłop­
skiego, złożona w  okręgowej komisji wyibor- 
c.zeu nr. 61 w Święcianach, została uniew aż­
niona. Na cizele listy  w idniały kandydatury  
adw. Hofmokl-Ostrowskiego i b. posła Halko.

.Tak wiadomo, adw. I ł< ifimdkil -‘Ostrowski 
przy  współudziale b. posłów komu ni żujących 
■i z ,.Hiromady“ , w ystaw ił ■ osobną. ł«slę pod 
nazw ą: Stronic Iwo chłopskie n a  W.iłeńszozy- 
źnie.

Ostatnie posiedzenie
Tymczasowego Wydziału Samorząd.
(Telefonem  nd naszego korespondenta)
Lwów, 8 lutego. Tym czasowy W ydział Sa­

morządowy we Lwowie zakończył swoje czyn­
ności na mocy dekretu Prezydenta Rizplitej. 
N awczorajszej sesji członkowie W ydziału u- 
chw alili proetst przeciwko legalności rozpo­
rządzenia. P rotest został przesłany na ręce 
m arszałka Sejmu z prośbą o przedłożenie go 
przyszłem u Sejmowi.

N astępnie odbyła się w zruszająca uroczy­
stość pożegnalna członków T. W, S. z zespo­

łem urzędniczym^ Uroozytość zagaił prezes 
Kędzior, podnosząc wielkie zasługi sam orzą­
du krajowego podczas jego 67-letniej dzia­
łalności, poczerni przem aw iał dr Dwernicki.

Likwidatorem  W ydziału Samorządowego 
jest wojewoda lwowski.

Rokowania o polską pożyczką kolejową 
w Ameryce.

(Telegram  w łasny  „AL R eform y").
Londyn, 8 lutego. Am erykańskie pisma finan 

sowe donoszą, że obecnie toczą się rokowa­
n ia między Polską a grupą finansistów  am e­
rykańskich „Uiairo et Company11, o zaciąg­
nięcie polskiej pożyczki kolejowej w wysoko­
ści stu miljonów dolarów.

Poiytzka dla Lwowa.
W arszaw a, 8 lutego (AW). Bank Gospodar­

stw a Krajowego przyznał ostatnio sam orządo­
wi m iasta Lwowa pożyczkę w  kwocie 7 mi­
ljonów 700 tys. złotych na 7 proc. Pożyczka 
przeznaczona jest na cele inw estycyjne, spła- 
ca ln a  w 30 ratach.

Z rió n a  na stanowisku szefa 
francuskiej misji wojskowej.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 8 lutego. Szef francuskiej misji 

wojskowej w Polsce gen. Charpy opuszcza w 
najbliższych dniach swoje stanowisko. Następ­
ca jego nic został jeszcze wyznaczony. N ara- 
zie zastępować go będzie szef sztabu fran ­
cuskiej m isji wojskowej gen. Pujot. Gen. Char- 
py był przyjęty dziś o godż. 12.30 w po­
łudnie przez ]i. P rezydenta Rzeczypospolitej. 
Jutro wydaje pożenia.hiy obiad n a  jego cześć 
m inister spraw  'wojskowych m arszałek P iłsud­
ski. Gen. Cliarpy będzie udekorowany wielką, 
wstęgą orueru Polonia R estituta.

Krzyi Zasługi dla policji.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 8 kutego. Najbliższe posiedzenie 

R ady m inistrów  odbędzie się w  piątek. Na 
poriządiku dziennym  m. in. znajduje się w nio­
sek m inistra spraw  w ew nętrznych o ustano­
wienie Krzyża Zasługi dla policji. Z krzyżem  
będzie zw iązane roczne wynagrodzenie w  su­
mie 200 zł.

Sprawa budowy sanatorium 
akademickiego w Zakopanem.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 8 lutego. Prezydent R npJtaj pirzy 

jął dziś w południe delegacje tow arzystw a o- 
pieki nad akadem ikam i. W dkład delegacji 
wchodzili dyr. Antoni W ieniawski, b. woje­
woda Sołtan i przedstawiciel młodzieży aka­
demickiej. Delegacja przedstaw iła Prezyden­
towi spraw ę budowy sanatorjum  akadem ickie­
go w Zakopanem.

Mowa tronowa króla Jerzego.
Londyn, 8 lutego (rAT). Król Jerzy otwo­

rzył w czoraj 4-tą sesję obecnego parlam entu 
w ygłaszając przemówienie, w którem powie­
dział: Moje stosunki obecne z m ocarstwam i 
są nadal przyjazne. Rząd mój współpracuje 
stałe z Ligą Narodów nad usunięciem  różnic 
w  stosunkach między,narodowych i nad u- 
trw aieniem  pokoju. W dniu 29 grudnia uto. r. 
rząd Stanów  Zjednoczonych powiadomił mo­
jego am basadora w W aszyngtonie o swern 
pragnieniu wsp:In.ego rozważenia projektu no­
wego trak ta tu  rozjemczego, który mógłby być 
zaw arty między m ną a prezydentem  Stanów  
na miejsce trak ta tu  rozjemczego, zawartego w 
W aszyngtonie w r. 1908. W arunki projekto­
wanego trak ta tu  badane są obecnie bardzo 
rzczegółowo i przyjaźnie przez rząd mój, któ­
ry następnie rozważy ten projekt wspólnie z 
rządam i moich domiinjów. Przechodząc do 
spraw  w ew nętrznych imperium król stw ier­
dził z zadowoleniem, że sytuacja ogólna w

handlu  i przemyśle idzie w kierunku trw alej 
poprawy zarówno jeżeli chodzi o stosunki go­
spodarcze w ew nętrzne jak i zew nętrzne. Ten 
stan rzeczy uspraw iedliw ia nadzieję, że przy  
harm onijnej w spółpracy i dobrej woli role 
przyszły będzie jeszcze pomyślniejszy.

Nowy gabinet grecki.
(Telegram  iskrow y  „AL Reform y").

Ateny, 8 lutego. Nowy gabinet grecki zostoł 
ostatecznie utworzony. Na czele stanął Zaim ki 
spraw y zagraniczne objął M ichalakopulos, fi­
nanse K afanuaris.

Jalk donoszą dzienniki, należy się liczyć z 
rozw iązaniem  izby i zarządzeniem  now ych 
wyborów.

PołiiczRa angielska dla Jugosławii.
(Telegram  iskro w y  „AL R eform y").

Belgrad, 8 lutego. M inister skarbu zaw arł z 
londyńskim  bankiem  R othschilda umowę o 
pożyczkę 50 miljonów f. szt na roboty pu­
bliczne.

usisuia o 8-godzinnym dniu pracy
w Rumunji.

(Telegram  iskro tcy  „AL Reform y").
Bukareszt, 8 lutego. Rada m inistrów  przy- 

jęał projekt w łasny o w prowadzeniu w aszyng­
tońskiej konw encji dotyczącej 8-godzinnego 
dnia pracy.

Turcja przygotowuje s tab il izac je  w alu ty
(Telegram  iskro w y  „AL Reform y").

P aryż, 8 lutego. W edle doniesień z Angory 
rząd turecki przygotowuje projekt ustaw y o 
stabilizacji w aluty.

Kradzież paszporiow w poselstwie włoskiem 
w LUKemBurgu.

(Telegram  iskrow y  „AL R eform y").
Berlin, 8 lutego. Jak  donoszą, pism a, w  Lu­

ksem burgu złodzieje dostali się do biur posel­
stw a włoskiego i skradli w szystkie n iew ypeł­
nione b lankiety paszportowe oraz pieczątki 
gumowe.

D z i a ł  g i e ł d o w y .
Kraków, 8 lutego.

AKCJE I WALUTY BEZ ZMIANY.
Diziiś w  pryw atnych obrotach panow ała n a  

rynku  efektów do chwili ro-zipoczęcia oficjal­
nego zebran ia tendencja u trzym ana, przy n a ­
stroju spokojnym. Zaintaresow anie ograniczo­
ne przy mimmalnyioh obrotach. W poszuki­
w an iu  Siersza górnicza i Bank Przem ysłowy. 
Kursa w przybliżeniu kształtowały się n as tę ­
pując: Bank Polski 162— 162.75, Przem ysło­
w y 105, Tohan 13.80— 11, Żegluga 12, Zie­
leniewski 162— 162 80, Siersza 13.80— 13-90, 
Chybie 5.65. P iasecki 16, Jaworzno 21—21.10, 
Cegielski 45, Dołairówika 67.

Na rynku waluit bez zm iany. Usposobienie 
spokojne, przy w ystarczającej ilości m ateriału. 
Obroty na ogół niewielkie. W Krakowie dolaT 
8.87 U4—8-87 3*4, czeki bank. 8 90—8.90U_, 
w  W arszawie dolar 8.87U>—8.88, czoki 
8.90—8.90.30, we Lwowie dolar 8.87—8 .8 7 ^ , 
czoki 8 90— 8.90bS, w Katowicach doi- 8.87 U4 
do 8.87 3'4, c-zeiki 8.90— 8 .9 0 ^ . Bank Polski 
boz zm iany.

 0----
Zurych 8 lutego (PAT). P aryż 20.ł2 1/3, 

Londyn 25.33 1/8, .Nowy Jork 5.19.90, Belgja 
82.38, W łochy 27.51, H iszpania 88.60, H olan­
dia 209.50, Bcdin 124.02 1/2, W iedeń 73.20, 
Sztokholm 139.50, Oslo 133.30, Kopenhaga 
139.20, Sofja 3.75, P raga 15.41, W arszaw a 
58.25, Budapeszt 90.85, Białogrod 9.13 1/2, 
Ateny 6.90, Konstantynopol 2.63, B ukareszt 
3.19 1/2, llelsingsfors 13.10, Buenos Aires 
•yoo - t o .



Z iugosławji.
artyjnictw u górą: — Nieustające narady, 

kongresy ajd jencje . — Nowy rząd czy stary  
rzad? —  Stara Serb ja i M ac.donja w polity­
ce tfe '"netrznej. — K m tura zachodnia a wscho 
unia, ich przeciw ieństw a i różnica. —  Sło­
w iański poeta O. Żupanczić i jego jubileusz.
A klofoy chcia ł rotauimem wszystkiego dochodzić 
I żywnie i nie będzie um iał w  to ugodzić — 
powiedział Kochanowski, a to jogo mądre zda­
nie m ożna zastosować do obecnych stosun­
ków w  Jugosławii. Rozum nie potrafi tu ,„ugo- 
d‘zać w  prawdę, bo prawdziwych przyczyn 
n ik t niie podaijej w ysuw a się raz te, drugi raz 
inną. zasadę, mydli oczy sobie i drugim, aby 
poza tern ukryć pjtiłyjfną żądzę w ładzy i par­
ty me panowanie. Tern się tłum aczy, że Radić 
połączył się z daw nym  wrogiem swoim Pri- 
biczewićcm i dąży do zyskania demokratów 
Dawidowića; gdybv się to nie udało, gotów 
aię pogodzić z radykałam i a naw et z klery- 
kałam i r )owcń'skimi (te. Koroszca), byle ty l­
ko obalić dzisiejszy rzad i zająć jego miejsce. 
Nie przeszkadza mu to targować się z Wp- 
kiczewićem, obecnym premierem. i żądać pię­
ciu tak ważnych, zaiimasit ofiairowa.nych mu 
trzech drugorzędnych; nie przeszkadza mu to 
u trzym yw ać blisfldch sit.ominików z Dawido- 
wićem, albo obrażać w  skupsziynie inuzul 
n a n  bośniackich a potem icli przepra/szać, bo 
ku, wie, czy jutro nie w ypadnie się do nich 
zbliżyć.

_ Słowem nie myśl polityczna, nie partyj- 
iwcitwo na całej linii. Zam iast poważnej p ra­
cy  w  Skupsziynie ciągle zjazdy, kongresy, a 
naw et audijenoje u króla, który zaw stydził par­
lam en t ofiarując n a  głodnych w  Hercegowi" 
nie pół miiljona dinarów. W skazówka medwu 
rnac zna, o r zt-m radzić i czem u zaradzić, ale— 
„Uikiallegon Ulkałegontom mówił, bo nań  nic 
nie dtoaili".

Spraw a ustąpienia starego rządu, zw łaszcza 
jego członków dem okratycznych ciągle i co­
dziennie prawie zm ienia swoje oblicze. Ję­
zyczkiem u wagi jest zachowanie się Dawi 
dowića, który może posłużyć za  sobowtór Fa- 
bm sza „C unctat« ra‘, albo też za wybitnego 
polityka, który nigdy nikomu nie zdradzi, co 
m yśli i co zamierza.

Jedną, z nięt Achillesowych polityki we­
w nętrznej S11S jest zarząd Starej Seribji i Ma­
cedonii, przyłączonych do Jugosławji po w iel­
kiej wojnie. Proai incjom tym , które pozosta­
w ały  przez wieki pod absolutonemi rządam i tu- 
recikiionri nadano równocześnie z  innem i czę­
ściam i Jugosławii ustrój konstytucyjny, za­
pominając o potrzebie naturalnego, ewolucyj' 
nego rozwoju zawłaszcza tam, |dizie ludność 
niesJowiańistka (Turcy, A rnauci, Grecy) two­
rzą jeżeli nie większość to w  każdym  razie 
połowę ludności. A i ta słow iańska połowa 
nie jc-st jednolita: jedni się uw ażają za S e r­
bów, drudzy za Rułgairów, stąd  nieporozumie­
nia, zam achy, napady i inne objawy dziko­
ści narodu, nie dojrzałego do życia konsty­
tucyjnego Spc3łrzeżono to zapóźnio, poczęto 
ścieśniać swobody w j bujałe, a nakładać ka­
gańce i znów powód do niezadowolenia i bun­
tów.

R-zecz szczególna, że napoi dzikim plemio­
nom  bałkańskim  dano konstytucję, a narody 
tak  wysoko kultu ra lne jalk Chorwaci i Sło- 
w ieńcy, chciano traktować jak kraje okupo­
w ane i podbite. My*J ipołitycizną zasłoniło zno­
w u partyjnie Iwo seroskie i nienaw iść W scho­
du do — Zachodu.

Trzeba to bowiem znowu prznpomnieć, że 
w schód praw osław ny i zachód k-aitolidkii, zw ła 
szcza taki jak u Slowieńców, to dwa św iaty 
z różnych biegunów, nietylko nie rozumiejące 
się, ale nic chcące się rozumieć. K ultura wscho 
dnia oparta na absolutyz-mie i w stosunkach 
kościelnych i państwowych nie dopuszcza a,l 
bo krzy wi w szelka ideę dem okratyczną, k tó­
ra jest pochodnią postępu kultury  zachodniej. 
A jeżeli do tego przyłączy się różnica wyizna- 
n ia  religijnego, różnica kalendarza, alfabetu 
i różnica tradycji, nie pomoże naw et prawie 
ten sam języik i b racia będą. ,sobie obcymi.

lieby to trzeba czasu i jaik wieh.iej pracy 
w ychowawczej, aby te różnice złagodzić i prze 
ciw ieństw a zatrzeć. A tym czasem  rządy serb­
skie (wschodnie) nieprzychylne kulturze za­
chodniej raidahy odebrać Chorwatom i Sło­
weńcom ciężką ofiarą zdobyte uniw ersytety, 
jako ostoje nauki i kultury^, a przynajm niej 
okulawić je zamknięciem pewnych w ydzia­
łów ze -względów — oszczędnościowych!.. 
Trzeba wielkiej perfidji, aby tym  sposobem 
pozorować nienaw iść ku ltura lną

Słoweńcy w Lubtainie uczcili niedawno swe­
go największego z żyjących poetów Otona 
Żupanczića, w  50 rocjeinicę jego urodzin. Jest 
to poeta liryczny , jeden z największych doby 
"współczesnej, który w ośmiu tomikach, pod 
róż-ujemi tytularni w ydanych (od r. 1399—1922) 
jako dziooię swego czasu w yśpiewał swe smut 
ki i .radości, na tle ojczystej przyrody i w at­
ki cywilizacji z pierwotnością. i prostotą. Był 
redaktorem  „Lublańskiego ■Dzwonu", dram a­
turgiem narodowego teatru w Lublanie i prze­
k ładał wiele z Szekspira, Sc-hiMera, z Dante- 
Eo, Dickensa, Chestenjtona, Sbawa, Moliera, 
F lauberta, Rost and a i i. L itera tura słoweńska 
może się jeszcze spodziewać po nim niejednego 
arcydzieła. (Prz).

Projekt ustawy szpitalne]
m  Radzie ministrów.

Ustawa szpitalna, opracowyw ana w ciągu 
dłuższego czasu  przez min. spraw  W ewnętrz­
nych , w yw ołała ostry protest związków ko-
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Jak dawniej z  W i e d n i c n

mogą WPanle sprowadzać 23
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tfniM ohadccilhOw.
W arszaw a, 8 lute-go.

vV dn. 3 lutego b. r. rektor Szlagowski p izy  
jął delegację Naezel. Komitetu akadem ickie­
go i Ogólnopolskiego Związku Bratnich pomo­
cy, która nrzcdistawiłia mu postulaty młodzie­
ży akademickiej w sprawie służby wojskowej 
studentów.

Po omówtoniu tej sprawy rektor Szlagowski 
wr&iz z przedstawicielam i młodzieży akade­
mickie, udał się do m inisterstwa spraw  woj­
skowych, gdzie zostaJi przyjęci przez w icem i­
nistra .gen. Konarzewskiego, któremu została 
przedstaw iona konieczność wzięcia pod uw a­
gę apinji senatów wyższych uczeln. oraz mło­
dzieży akademickiej przy opracowywaniu no­
w ych przepisów o służbie wojskowej studem 
tów.

Stanowisko zajęte pnzez młodzież akade­
micką streszcza się w  następujących punk 
tach :

1) Zagadnienie służby wojskowej akadem i­
ków traktuje się łącznie ze spraw ą przyspo­
sobienia wojskowego studentów, które przyczy­
ni: się niewątpliwie do podniesienia spraw no­
ści fizycznej młodzieży, przez co zapewni szko­
łom wojskowym otrzym anie lepszego m ate­
riału na oficerów rezerwy.

2) Skraca się znacznie okres służby woj­
skowej studentów, co będzie możliwe po przej­
ścia przez akadem ików odpowiedniego przy­
sposobienia wojskowego.

3) Przyjm uje się zasadę że młodzież aka­
demicka odbywa służbę wojskową zasadniczo 
po ukończeniu wyższej uczelni z szeregu po­
wodów, a  między innym i ze względu na moż­
ność wprowadzania przysposobienia wojsko­
wego akadem ików (które oczywiście winno 
mieć miejsce przed służbą wojskową), um ożir 
wiaijącego znaczne skrócenie czasu służby oraz 
na konieczność zdaw ania przez młodzież e- 
gza,mimów konkursowych, do których w w y­
p a d u  służby wojskowej przed studjam i w yż­
szymi młodzież m usiałaby się powrómie przy 
gotowywać.

4) W konsekwencji powyższego ustala się, 
że odroczenie służby wojskowej udzielane bę­
dzie w szystkim  studem om  przynajm niej do 
ukończenia 25 roku życia.

Minister Konarzewski przychylnie w ysłu­
chał przedstawionych argumentów i obiecał 
kwestję tę rozpatrzeć. W związku z tein za-, 
powiedziane zostało złożenie w  m inisterstwie 
Spraw Wojskowych praez czynniki zain tere­
sowane odpowiednich memorjalów,

 0----
WIEC OGÓLNO AKADEMIK! W niąlek dn. 

10 lutego b. t . odbędzie się w  sali Kopernika 
Goli. N'ovi wiec ogólno-akademicki, zwołany 
przez Krakowski Komitet Akademicki w spra­
w ie służby wojskowej 'akadem ików  i przepi­
sów o stow arzyszeniach akad,

Wiec rozpocznie się o godz. 7.30 wiecz.

miuinałmych. Zwracano uwagę na to, że u sta ­
w a ta przewidywała, iż naczelnych lekarzy 
f akt yczinych ki crown ik ów szpitali, mianuie 
m inister spraw  w ew nętrznych, z pominięciem 
władz miejskich, które szpitale miejskie u- 
trzym ują i które płacą naczelnym  lekarzom 
gażę.

W ostatecznej redakcji ustawa szpitalna zo­
sta ła rozszerzona i obejmuje wszystkie za­
kłady lecznicze, a więc szpitale, przychodnie, 
sanatorja itd. Co się tyczy punktu spornego, 
tc ostatecznie zostało przyjęte, iż o zam iarze 
m ianow ania lekarza na stanow isko dyrektora 
niepaństwowego szpitala publicznego władze 
miejiskto donosiza w ładzy nadzorczej. W ciągu 
4 tygodni od dnia zaw iadom ienia w ładze te 
mogą złożyć um otyw ow any sprzeciw ze 
skutkiem w strzym ującym  nominację.

W ten sposób nom inowanie naczelnych le­
karzy  należy do m agistratów  i w ładze nad­
zorcze mogą, ale nie inuszą, ingerować w7 tyrch 
spraw ach.

Nowy projekt ustaw y przewiduje szercg 
przepisów, dotyczących stosunku lekarzy w 
szpitalach do chorych. Tak nm. zabiegi opera­
cyjne można podejmować tylko za zgodą cho­
rego. W w ypadkach nagłych, gdy chodzi o 
życie pacjenta, można operować bez porozu­
m ienia się z chorym  lub z jago rodziną.

Zwłoki osób, które zm arły w szpitalach, 
należy z reguły poddawać sekcji. W w yjątko­
w ych w ypadkach na prośbę krew nych i powi­
now atych zmarłego dyrektor szpitala może 
zezwolić na zaniechanie sekcji.

Nowa ustaw a w niesiona zostanie na jedno 
z najbliż-szych posiedzeń rady ministrów.

W łaściciele istniejących w chwali wejścia 
w  życie uistawy zakładów leczniczych w .nni 
powtórnie z/głosić sta tu ty  do zafewienteeipia: 
szpitale i lecznice w ciągu 12 miesięcy, przy­
chodnie w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
ustaw y.

Zja7d Ziuiazkdui PoisHicn loiuarzgsiuf 
luriismczniich.

W ari zaw a, 7 lutego.
W niedzielę 5 brn odbył się zjazd Związ­

ków Polskich Towarzystw  Turystycznych przy 
udziale delegatów Polskiego Tow. T atrzań­
skiego, Polskiego Tow. Krajoznawczego, Au- 
tomobil-Gluihn Polski, Polskiego Tunng-Cluibu, 
Po lsk’ego Klubu Turystycznego, Polskiego /> '. 
Turystycznego w Krakowie, Związku Uzdro­
w isk Polskich i W ołyńskiego Tow7. Krajoznaw­
czego oraz sekcji wycieczkowej Tow. Uniwer­
sytetu Robotniczego. Zjazdowi przewodniczył 
prezes Związku, b. poseł Osiecki. Przyjęto 
do wiadomości spraw ozdanie tymczasowego 
izanza.du i w ybrano pierwszy zarząd norm al­
ny Związku, na którego czele jako prezes sta ­
n ą ł b. poseł Osiecki, a do zarządu weszli de-_ 
legaci ze w szystkich w iększych towarzystw , 
reprezentow anych w7 Związku.

Zarządowi polecono przeprowadzenie roz­
działu kompetencji po,między poszczególne to­
w arzystw a, do Związku należące, pnzyczem 
zjazd wychodził z założenia, że niektóre to­
w arzystw a powinny się połączyć z większemi 
tow arzystw am i turystycznemu i krajoznaw ­
czemu Zacznę trudności nastręczyło rozgram 
czernie kompetencji w sprawie gospodark’ w 
górach między Polskieni Tow. Tatr z a liskiem, 
a Polskim Związkiem Narciarskim . Sprawę tę 
przekazano zarządowi. Polski Związek N ar­

ciarski w strzym ał się chwilowo z przystąpie­
niem do Związku, uzależniając tę spraw ę od 
■uchwały swego walnego zgromadzenia, p rz y ­
sła ł jednak na zjazd swego delegata w ch a­
rakterze obserwatora- 

Zjazd polecił Zarządowi wdrożenie starań  
o powołanie do życia przy min. robót publicz­
nych Państw ow ej Rany Turystycznej, jako 
organu doradczego jL w yraził życzenie w ydat­
niejszego powiększenia budżetu, przeznaczo­
nego na popieranie turystyki tak w ew nątrz 
k raju  ora-z propagandę turystyczna Polski z a ­
granicą, postanowił zwołać w najbliższym  ro-, 
ku zjazd organizacyjny Związku Przem ysłu 
Turystycznego (hotelarstwo, zdrojowiska, za­
kłady  kom unikacyjne, b iura podróży It.p.) oraz 
powołać specjalny związek dla propagandy 
turystycznej Polski zagranicą.

Precz z nikotyna!
(j.) Anglja jest krainą apostołów w szelakie­

go rodzaju. Są apostołowie polityczni, religijni, 
socjalni, etyczni i liebo zresztą \vie jacy Na 
jednym rogu ulicy Londynu zachwala, jeden 
swój nowy ty p , relig.ji, na drugim rogi inny 
piorumuie pr/jeoiiwlko ailkoholowi, w  jednym 
panku jakiś wegetarjanin praw i o w itam inach 
w surowej jarzynie, w drugim jaki* abstynent 
od nikotyny matuje straszne skutki palenia 
cygar, papierosów lub lajżi.

W  tych dniach zwrócił na siebie uwagę 
Irondynu pewien wróg nikotyny, który na u li­
cach, skwarach i placach, w kaw iarniach i 
restau racjach . w wagonach kolei podziemnej 
i w  autobusach wygłaszał kazania przeciwko 
n iko tyn ie/ Zaczęli za nim chodzić renorterzy 
i oto jcdcm z nich pochwycił i ogłosił w swo­
im dzienniiKu następującą, scenę:

Pewnego dnia apostoł ów u jrzał jakiegoś 
„9ira" który usiadł na lawco w  parku i za­
bierał się do zapalenia wspaniałego cygara 
hawańskiego. Apostoł przysiadł się czemprę- 
dzej do owego „sira ' i pow iada:

— A czy wiesz, co czynisz, kochany bracie?
I w  dalszym ciągu, nie czekając na odpo­

wiedź „kochanego b rata" , zaczął mu opowia­
dać, jak to nikotyna niszczy straszliw ie zdro­
wie ludzkie. Tymczasem „sir" palił spokoj­
nie swoją haw annę i obserwował z lubością 
b łęk itn aw e chm urki juj dymu. Apostoł spo­
strzegł, że na liygjdhie bardzo daleko me za- 
jedzie. zwłaszcza, że „kochany b rat"  mimo 
nikotvnv w yglądał w spaniale i m ożna go by 
lo podejrzewać o przynależność do ciężkiej 
atletyki. Więc tedy apostoł przesiadł się czem- 
prędzej na konika statystycznego i jął w yli­
czać, ile to pieniędzy przez całe życie mógł­
by oszczędzić każd\ śm iertelnik, gdyby się wy 
rzekł nikotyny.

— Gdybyś pan dzisi-aj przestał palić — 
mówił apostoł — • to po dziesięciu latach z pie­
niędzy zaoszczędzonych mógłbyś kupić sobie 
tę piękną willę, którą widzę tam poza drze­
wami.

— A czy ta w illa należy do pana? — za.p^ 
tal milczący doląd sir.

— Nie —  odparł z w estchnieniem  a.posioł.
-— Bo ona należy... do mnie —  rzekł „ k r

c lu tn y  brat" , podniósł aię z ław ki i odszedł 
z błogim  uśm iechem  czIom icka, k tó ry  jest zdro 
w y, zam ożny  i pali praw dziw e h aw an n a .

Apostoł spoglądał za odciiodzącym bratem , 
a gdy go stracił z oczu i pozostał sam jeden, 
wyjął z kieszeni kawałek c y g a ra ,i zapalił je, 
wuedząc, że w illi tak czy tak me ąupi.

KRONIKA
Kraków, S lutego.

Przewiezienie zwłok powstańców 
wielkopolskich.

Dnia 9 b. m. rozpoczną się uroczystości 
przewiezień .a  z  Niemiec do Polski w łok  
ośmiu mieszkańców w si Wielichowo, którzy 
w ezpaie powstania wielkopolskiego w dniu 
12 luitego 1919 rotku, śc.gająic w raz zr swym i 
tow arzyszam i, stanow iący mi oddział 7 pułku 
strzelców wielkopolskidi, ustępującą kompa­
nię niem iecką, przekroczyli granicę polsko- 
niemiecką i zostali pod Kargową otoczeni 
i wycięci w pień przez przeważające siły nie­
mieckie-

Program urwzvetośoi przewiduje ekshu-i 
maciję ziwloik z cm entarza ewangelickiego 
w Kargowej, opieczętowanie trum ny przez 
iconsula polskiego w File, przewiezienie zwłok 
na granicę i sprowadzenie ich do kościoła 
pairafjainego w  Kopamcy, gdzie pozostaną do 
soboty 10 M ego b. r. Następnie, po nabożeń­
stwie, zwłoki przeniesione zostaną w  uroczy­
stym  pochodzie do Wdę! ich owa. IV niedzielę 
dnia 12 b. m., po uroczystem  nabożeństw ie 
na rynku W ielichowie, zwłoki zostaną zło­
żone do wspólnego grobu na miejscowym 
cm entarzu, wieczorom zaś odbędzie się uro­
czysta aikademja n a  cześć poległych IV skład 
komitatu honorowego sprowadzenia zwłok 
wchodzą, między innym i: dowódca O K.
Poznań gen. Dzierżanowski, gen. J- H aller 
i gen Dnwbur Aluśnicki.

Okólnik w sprawie zabaw tane­
cznych mtodzieły szkolnej.

Z W arszawy donoszą: Min. W. R- i 0- P-- 
ty w ydał okólnik w sprawie zabaw tanecz­
nych młodzieży szkolnej. Okólnik stw ierdza, 
że cftęć do zabaw  baidzc ogarnęła młodzież 
szkolną i zm nsza w ładze do zakazn ndziain 
młodzieży w zabaw ach publicznych lub pól- 
publicznych. Uczestniczenie n a  wieczorkach 
tanecznych dozwolone jest w domach rodzi­
ców uczniów lub' uczenie tylko pod kontrolą 
starszych. Szkoła pow inna sie starać, aby 
wieczorki i lekcje tańca nie pochłaniały mło­
dzieży i nie przynosiły uszczerbku jej zdro­
wiu i pracy szkolne] Zabawy taneczne z u- 
działem  młodzieży obojga pici różnych szkół 
może organizować u siebie ta  szkoła, która 
rozwija żywo różnostronną działalność wy­
chowawczą.

Zabawy taneczne mopą się odbywać w 
przeddzień dni wolnych od nauki. Zabaw y 
mogą się odbywać tylko wtedy, gdy szkoła po­
siada odpowiednia salę i m a zapew nioną o» 
piekę kieru wnika lub kierowniczki członkór* 

j grona nauczycielskiego, wvchowawców szko- 
I ły, młodzieży zaproszonej i przedstaw icieli 
[ grona rodzicielskiego. Przyzwoite zachow anie, 

ooyczajność w toaletach i w tańcach  uraz 
równom ierne traktow anie zaproszonych da.n- 
screk obowiązuje przedewszystkiem uczest­
ników zabawy. Zabawa kończyć się w inna 
nic później, jak o 12-tej w  nocy.

Ubezpieczenie czasowych 
pracowników kolejowych.

W w yniku porozumienia międizy m in istra­
mi pracy i komunikacji, t. z. czasowi pracow ­
nicy kolejowi w dniu 1 m arca zostaną wdącze- 
ni do przymusowego ubezpieczenia na w y p a­
dek choroby. W sam-ej tylko dyrekcji w ar­
szawskiej P. K. T. liczba pracowników tej 
kategorii wynosi 1.500, razem  dochodzi do 
liczby 5.000-

Zlynchowanie złodziejki w War­
szawie na miejscu popełnionej 

kradzieży.
W  czasie nieobecności p. W incentego Szty- 

k a ,1 zamieszkałego przy ul. Dzielnej nr. 50, 
zakradła się d m ieszkania niejaka Sura Gza.r- 
na. Po otwomzcinhi drzwi w ytrychem , zabrała  
garderobę, w artości 900 zł. Przy opuszczaniu 
domu z tobołkiem na plecach, C zarną spo­
strzegła sąsiadka Szlykt i dom yślając się. co 
się święci, zaalarm ow ała inne sąsiadki, które 
natychm iast w ystąpiły czynnie przeciwko zło­
dziejce.'

Nim przybyła policja, skradzione rzeczy 
odebrano złodziejce, ją sam ą zaś dotkliwie po-, 
bito, poczem dopiero odprowadzono do komi- 
sar atu.

Dalsze szczegóły eksplozji na 
dworcu kolej, w Rzeszowie.

Zc Lwowa donoszą.
W sprawde eksplozF m ateriałów  w ybucho­

w ych w niedzielę na stacji kolejowej w Rze­
szowie dochodzenia policyjne i kolejowe usiali 
ły , że eksplozja nastąp iła  w jednym  z dwóch 
wagonów, w7 których znajdow ał się ładunek 
18.000 kq. dwusiarczku węgla w 64 becz­
kach blaszanych, nadanych w Hamburgu. Oba 
wagony «zly ń0 Kijawa, jako przesyłka tran ­
zytowa. Na telegraficzne zlecenie u la ó z  za- 
trzym ano wczoraj w Zaołbunowie drugi oca­
lały  wagon, celem komisyjnego zbadania za­
wartości.

Dwusiarczek węgla jest jednym  z n a jła t­
wiej u la tn ia jących  się i palnych płynów, przy- 
czem w stanie gazowym jest w wysokim stop­
n iu  trującym  dla ludzi. W  czasir wojny świa­
towej używ any był przez Niemców jako część 
składowa pocisków trujących. Olbrzymi trans­
port tego rozczynnika należy traktować ;a lro| 
transport luaterjałn  wojennego.
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Bolszewicki podkop pod granicą

Z Wiilm donoszą: Żołnierze K. 0. P. pod­
czas przeglądu granicy wyikiryili podkop, w y­
konany przez bolszewicką straż graniczną
fado strażnicy Padchwiite- 

 0------

Zmniejszenie sie kosztów utrzy> 
mania w Krakowie.

Komisja lokalna dla badania kosztów u- 
łfcrzymamia w  Krakowie, złożona z przedsta­
w icieli rządu, organizacyj przemysłowców i 
robotnijlków ustaliła, że w miesiącu styczniu 
1928 kasaty ntrzyniania rodziny pracowniczej 
iztożonej z 4 osób. zm niejszyły się o 0.30 proc. 
yv porównaniu z miesiącem grudniom 1927 r. 

— — iiS|i —
PROPAGA NDOW Y POKAZ GIMNASTYCZNY 

I  Ćw i c z e ń  SPO RTO W Y CH  odbędzie s ię 'd n ia  1L 
b ni. o godiz. 18 w L). Z. p. przy ul. MapMcieij 
(przystanek tramwajowy l-inji Nr. 5), z okazji za­
kończenia \  i-go kursu iinstr. W. K, zorganizowa­
nego na podsta/wie roak. UOK. A'. L. 20528, wyszk. 
z września b. r. Ma program pokazu złożą się: 
1) przemówienie na temat ,,'Wychowanie fizycz­
ne jako podstawa przysposobienia wojskowego 
narodu", 2) leikcja gimnastyki (skrócona) mężczyzn, 
grupa ^labycrh, 3) gra w siatkówkę drużyn kobie­
cych Ośrodka, 4) lekcja gtnmastyczina kobiet, 
6) pokaz walk boksem, 6) lekcja szermiercza ucz­
niów Ośrodka, 7) lekcja gimnastyczna mężczyzn, 
grupa silnych. Wstęp na sale wolny

TRYCHINY I W ĄGRY W  KIEŁBASACH W IE J­
SK IC H  W czasie badania wyrobów masarskich 
w stacji trychiinoskoipiijneij przy rzeźni miejskiej 
Sitiwienctzano w dimiu 1 b. m. wągry w kiełbasach, 
pochodzących od masarza Jana Felusia z Rybnej, 
zaś w dniu 7 b. m. trychiny (wiośnie) w kielba- 
5»ch masarza Franciszka Grzesiaka z Zagaoia, 
powiat Kraków. W toku dochodzeń wykryto, że 
oba.j masamze dostarczyli do Krakowa w piątek, 
f. j. dnia 3 b. m., większą ilość wędlin różnym 
firmom, kupieckim, Magistrat wizy iwa przeto kup­
ców, którzy od wymieniionych masarzy nabyli 
wyroby masartskue, by wyroby te nie sprzeda­
wali publiczności, ieoz naitycb miast odesłali do 
rzeźni rlo zbadam a

Z W Ł O K I DZIECKA NA BŁONIACH \ a  błoniach 
w pobliżu ul. Kasztelańskiej znaleziono zwłoki 
kilkumiesięcznego dziecka pici męskiej. Zawezwa­
ny  lekarz obwodowy, dr. Komorowski, stwierdzi), 
że zwłoki dziecka liczą około 9 miesięcy i że 
śmierć nastąpiła przed pięcioma dniami. Zwloiki 

■ przewieziono do zakładu medycyny sądowej, za 
m atką zaś policja wdrożyła poszukiwania.

TRAGICZNY W YPADEK 11-LE TN IEG 0 C H ŁO P­
CA. Dziś koto goda. 12 u wylotu placu Zgody 
i ul. Salinarnej autobus nie stwierdzonego do­
tychczas .numeru najechał n>a II-letniego Rudolfa 
Ostrowskiego, ucznia szkoły powszechnej. Kola 
BUitotasu najechały nieszczęśliwego chłopca w pól 
ciała poniżej klatki piersiowej. Zachodzi oibaiwa, 
że wskutek przejechania nastąpiło u Ostrowskie­
go pęknięcie jelita. Otieirę tragicznego wypadku 
przewieziono w groźnym stanie do szpitala.

K R W A W A  SPRZEC ŻK A  W  SZYN KIh W szynku 
Ke.llara przy ul. Miodowej powstała sprzeczka 
między niejakim Józefem Obydzińskim a 2G-leluią 
Stanisławą Sech, którą Obydzińskii ugodził nożem 
w prawą łopatkę. Seohówiną zaopiekowało się 
Pogotowie ratunkowe, Obydaińsikim zaś policja.

D W IE  OPONY automobilowe skradziono Janowi 
F-laisakowiskiemiU, właścicielowi autodoróżki, z ga­
rażu przy ul. Gzaipskich. Szkoda wynosi 450 zl.
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JÓ ZEFIN A  BACKER W  K R A K O W IE, Kto nie

»na nazwiska tej czarnej pantery, która pogrąża 
w szał tańca Paryż. Wiedeń, Berlin? Pnzyjaad jej 
do Krakowa, to sensacja tegorocznego karnawału. 
Zatańczy razitylko w dniu 11 lutego w salonach 
artyisłówsplastyków przy pl. św. Ducha, ale zatań­
czy tak, że wpraiwi w szat charlestona wszystkich 
gości. By godnie uczcić „Józefinę", sale artystów- 
plastyków przemieniły się w wieś murzyńską. 
Okrągłe lepianki, smukłe palmy, tropikalna fauna 
j Hora, wszystko to umieszczono już w salach. 
Tak szalonej nocy nie było i mie będzie w merach 
starego Krakowa, jak sobotnia noc u plastyków. 
Smaczny bufet, znakomite domowe nalewki, 
a wszystko tamte, jak szklanka barszczu... A nad 
tom wszystkiem humor malarski...

X  f c r c B f  u .
GRY W O JEN N E . Z Warszawy donoszą: W nie­

dzielę i poniedziałek odbywała się w gen. inspek­
toracie sił zbrojnych pod przew. marszałka 
Piłsudskiego, gra wojenna, w której wzięło udział 
kilkunastu generałów, oraz wyższych oficerów 
sztabowych, dowódców dywtzyj i jhechoty dywi­
zyjnej z generałami: Dzierżaimowakim, dowódcą
korpusu w Poznaniu, Jungiem, dowódcą korpusu 
w Lublinie i Małachowskim, dowódcą korpusu 
iw Łodzi na cizele.

W  SP R A W IE  ZA SIŁK Ó W  Z FUNDUSZU B EZ­
ROBOCIA. W związku z wejściem w żyjcie w dn.iu 
i stycznia r. b. rozporządzania Prez. Rz. z dnia 
24 listopada 1927 r. o ubezpieczaniu pracowników 
umysłowych, z dniem 1 stycznia b. r. ustal obo­
wiązek wpłacania na rzecz funduszu bezrobocia 
■wkładek, z  tytułu zabezpieczenia na wypadek bez­
robocia, w myśl ustaiwy z dnia 18 lipca 1924 r. 
w brzmieniu ustawy z dnia 28 paździeraaka 1925. 
Pracownikom umysłowym, któnzy korzystają ‘już 
z zasiłków ustawowych z funduszu bezrobocia, 
o.raiz tym, kitónzy w ciągu stycznia i lutego b. r. 
nabyli, wizględnie nabędą prawo do świadczeń na 
podstawie rozporządzenja Piez. Rz. z dn. 24 list. 
1927 i'., będą do dnia 29 lutego b. r. włącznie 
wypłacane przez fundusz bezrobocia tytułem za­
liczki na nowe świadczeniu, ustawowe zasiłki 
w dotychczasowej wysokości. Praiwio do świadczeń 
na podstawie powołanego rozporządzenia Obejmuje 
n i m / 1' •"icsięaany, licząc od dnia powstania praw 
do zasiłku.

ro ,. , ODEJM IE ENERGICZNĄ W A LK Ę Z AL­
KOHOLIZM EM . Departament służby zdrowia
.w miiuistaiisitwie spraw wewnętrznych zajmuje się 
jniterazyiwniie plainem walki z alkoholizmem. Zwal- 
azamie alkoholu zaczęte będzie pnzedewszystikiieim 
w szkołach powszechnych i średnich za pomocą 
pogadanek, odczytów i rozdawanych broszur. 
Prócz tego, zamianza ministerstwo założyć zakła­
dy lecznice i specjalne pawilony ani tyalkohollozine 
dla stadjów lecznictwa nałogowych pijaków.

KATASTROFA NA TO RZE SANECZKOW YM.
W Warszawie, na ulicy Agrykola kolo Łazienek, 
na bezpłatnym terze saneczkowym urzajdizomo
t, ziw, pujiąg z kilbiroasfcu saneczek, obiadowa-J

Z s a l i  § q d o v w e f .

Sensacgjna rozpraw a o  przem ytnictw o
towarów tckstylnuch w Hrahowic.

Kraków, 8 lutego.

W dalszym  ciągu rozprawy w dniu wczo­
rajszym  przesłuchano trzeciego z rzędu o- 
iskarżonego P inkasa K oralla. W odpowiedzi na 
liczne pytania, skierowane do niego przez 
przewodniczącego try b u n a łu ’ i w olanta *ę- 
dziego dra W a rc hal owisk i ego — udaje „głup­
ka". C harakterystyczną rzeczą jest, że kupiec 
'handlujący teks-tyljarnii, nie omie odpowie­
dzieć na pytanie sędziego, czy podszeavki wy­
rab ia się z knniigarnu. Tlómaczy się,, że od 
40 lat prowadzi w Krakowie skład sukna i 
dodatków, a kierownikiem tej firmy jest Abra­
ham  Korali. Ma udział w sklepie i pomaga w; 
obsługiw aniu klijenleli. Dziai podszewkowy 
prow adził sam, jak również sam czynił wsze1- 
kie zam ówienia podszewkowe. U oskarżonego 
L azara Morgenbessera zam aw iał oskarżony 
tow ary we firmie Neuimann w Heichcnbergu 
imieniem firm y Saul Korali. Podobne zakupy 
czyni 1 także u kupców krakowskich. Zamó­
w ienia czynione za pośrednictwem  L azara 
M orgenbcsser kazał w ykonyw ać pod adresem 
Moryca Amisłerda.ma w Cieszynie czeskim, N. 
Sebreibera, spedytora w Orłowie, a możliwie' 
także pod innym i ad re sam i/ których jednak 
tnie p am ię ta /) . Oskarżony czynił zam ówienia 
d,la Am sterdam u dlatego, gdy-ż ten jest jego 
szwagrem  ,który go prosił o poczynienie dla 
niego zam ówień, bo firm a Saul Korali ma k re­
dyt u firm y Nemnamm, a nadto, że ceny dla 
eksportu i zam aw iających z Polski były zna­
cznie niższe, niż dla zam aw iających w Cze­
chosłowacji. Adres odbiorcy był mu obojętny, 
decydowała tylko osobowość zamawiającego. 
F aktury  'otrzym yw ał od Lazara MoTgenbesse- 
ra  i przesyłał je Aanslerdamowi.

W czasie przesłuchania Koralla, przewodni­
czący zarządza konfrontację tegoż z oskarżo­
nym  Lazarem  Morgenbcsscrcm, celem w yjaś­
n ien ia  sprzeczności i niedokładności w ze­
znaniach- i

W dalszym cigg.ii oskarżony zeznaje, że ni­
gdy żadnych towarów ani sam, ani też w po­
rozum ieniu z kimkolwiek do Polski pi zez trze­
cią osobę nie sprow adzał, ani też o takim 
szmuglu nic nie w iedzial(ł). Jeżeli firma S. 
Korali sprow adzani towary z zagranicy, w 
szczególności sukna z Anglji, to czyniła to na 
skutek urzędowych zezwoleń i za opłatą obo­
wiązkowego cla. Zaprzecza również Korali, 
jakoby w iedział o istnieniu jakiejś szajki prze­
mytniczej, szmitiigłującej tow ary tekstylne z 
Czechosłowacji przez „zieioną g ra n ic ę /)4". — 
Usiłuje przyte-m wmówić, że spraw a takiego 
szniuglu go nic nie obchodziła, i taką, jako 
człowiek pryw atny(ł) — nie zajm ow ał się.

Na tern przewodniczący, sędzia Cieślewski, 
zakończył przesłuchanie P inkasa Koralla i

odroczył rozprawę do dnia dzisiejszego goclz. 
9 rano.

TRZECI DZIEŃ ROZPRAWY.
(s) W trzecim dniu sensacyjnego ' procesu 

prezerwko 24 kupcom krakowskim, oskarżo­
nym o przem ytnictw o towarów tekstylnych 
przez „zieloną granicę" trybunat na wstępie 
rozprawy przesłuchaj dodatkowo Pinkusa Ko- 
ralla w sprawie rewizji w ładz skarbowych. 
Oskarżony Korali w yjaśnia, że rzeczywiście 
w  przedsiębiorslie jego odbyła się rewizja, je ­
dnak niczego podejrzanego u niego nie za­
kwestionowano.

PRZESŁUCHANIE CZWARTEGO OSKARŻO­
NEGO.

Następnie zeznaw ał oskarżony F.ljasz Folk- 
man, pierwotnie kuińec towarów U aw atnych, 
obecnie współwłaściciel firyzijerni. I ten rów ­
nież do w iny się nie poczuwa. Twierdzi, że 
nigdy ani sam ani też pośrednio przez osoby 
trzecie szmuglu towarów z Czechosłowacji do 
Polski nie uprawia! i że ez spraw ą takiego 
przem ytnictw a nie chce mieć nic wspólnejfoO) 
Przez, szetreg la t prowadził tu  w Krakowie 
hndel m anufaktury. Ponieważ nie m iał do­
statecznego kapitału  obrotowego, przeto mu­
siał handel zlikwidować. Tak więc nie miał 
szczęścia, nie chciał bankrutow ać, więc z h a n ­
d larza m anufaktury stni się fryzjerem.

W r 1926 zwrócił się do oskar. Fołkm ana 
jego towarzysz wojenny, a wówczas kupiec 
w Zilini .la.kób Gold z, prośbą, by zamówił dla 
niego u fabrykanta towarów tekstylnych G. 
Sem ana w Reiclicnbergu prz.cz zastępcę tej 
firmy na Kraków Lazara Morgcnhessera kil­
ka sztuczek man lilak tury. Wówczas Gold ob­
jaśni! Folkmmna, że chodzi mu o takie zamó­
wienie z Polski, gdyż w podobnych wypad­
kach firm a Fotkma.n stosuje cennik ekspor­
towy. "udcza? gdy do zam aw iających z Cze­
chosłowacji stosuje się ceny tamtejsze o kilka 
procent wyższe.

Ponieważ Gold obiecał mu pewien udział 
w prowizji, przeto oskarżony na tę propozycję 
sie zgodził. Gdy oskarżony otrzym ał od Goida 
na poczet zysku 2.000 dolarów, w yszukał ad­
res ajenta Lazara Morgenbessern i przez nie­
go tow ar dla Goliła zamówił. Oskarżony usi­
łuje zapewnić, że zamówiony przez niego to­
war wedle jego wiadomości nigdy l zw. „zie­
loną granicą" do Polski me przychodził, łecz 
przeciwnie pozostawał w obrębie Czechosło­
w acji, już. to wprost u samego Golda, już to 
u jego odbiorców, t. j. czechosłowackich kup­
ców.

W czasie przesłuchiw ania Folkma.na prze­
wodniczący zarządzi! konfrontację oskarżone­
go z oskarżonym Lazarem  Murgenbessorern, 
która jednak niejasności nie usunęła,

Roziprawa trw a dalej.
-o§o-

Osmy dzień procesu o nodnzęcio
w  D . O . E£. K r a k ó w .

Dalszy ciąg przesłuchania por. Lejczaka.
(s) Ósmy dzień rozpraw y w  sądzie wojsko­

wym na Montelupich w Krakowie przeciw 
kipt. Remerowi i 7-mi.u oficerom garnizonu 
krakowskiego rozpoczął się w  dniu dzisiejszym 
dalszem  przesłuchaniem  oskarżonego, porucz­
nika Lejczaka, p ła tn ika  D. O. K. 5, który ze­
znaje odnośnie do zarzutów , że jako oficer 
płatnik komisji gospodarczej D. O. K. w Kra­
kowie z powierzonej mu kasy tejże komisji 
w ypłacał bezpraw nie oficerowi ordynansowe" 
nnu ówczesnego dowódcy O. K gen, Kulińskie­
go kpt. Remerowi rozm aite kwoty przezna­
czone rzekomo dla generała Kulińskiego, przy- 
czem kpt. Rem er nie był zaopatrzony w żad­
ne pełnomocnictwa.

Oskarżony porucznik Lejozalk tłum aczy się 
dalej, że był przekonany, żo oskarżony kpt. 
Reiner miał upow ażnienia od gen. K ulińskie­
go, w  szczególności do podjęcia kwoty 2.300 zł. 
zw łaszcza, że podpis gen. Kulińskiego uw ażał 
za aut en tyczny.

Oskarżany kpt, Rem er w yjaśnia, że kwotę 
tę w ypłacił mu porucznik Lejezaik jeszcze w 
r. 192-4 i użył ją na wyjazd zagranicę. Oskar­
żony por. Lejezaik stw ierdza natom iast, że 
kwotę tę w ypłacił kpi. Romerowi w roku 1925.

Odnośnie do poszczególnych kwot w ypła­
canych kpt. Remerowi wywiązała się ożywio­

na dyskusja, w której żywy udział biorą o- 
brońcy i prokurator. Oskarżony por. Lejezaik 
tłum aczy się, że nie zna oryginalnych podpi­
sów gon. Kulińskiego, względnie, że podpisy 
były przez k"t. Rem era doskonale podrobione
i nikt ich nie kwestionował.

Przew odniczący rozpraw y pik. Kostecki 
przedkłada, kwity z falsyfikatam i i konstatuje, 
że na pierwszy rzut oka m ożna było rozróżnić 
fałszyw y podpis od prawdziwego,

Adwokat dr-K w iecińsk i szeregiem pytań, 
skierow anych do oskarżonego por. Lejczaka, 
wykazuje niedokładność odpowiedzi oskarżo­
nego kpt. Lejczaka, oraz sprzeczności w jego 
zeznaniach.

Por. Lejczak zm ienia częściowo swoje ze­
znania i powołuje się na pierwotne fakla zto- 
żone w śledztwie.

Prokurator, mjr. Żebracki wykazuje ja sk ra­
wo por. Lejczakowi niemożność zauw ażenia 
sfałszowanego podpisu gen. Kulińskiego, gdyż 
osk. por. Lejczak, jako długoletni p łatnik D. O. 
K. 5, z czasów urzędowani,a gen. Kulińskiego, 
w iedział bardzo dobrze, że oficjalnym podpi­
sem gen. Kulińskiego było: „Generał K uliń­
ski". Porucznik Lejczak tłum aczy się, że tego 
nie zauw ażył.

Rozprawa trw a dalej.

Dalszy ciąg rozprawy przeciwko Ropskim
W ciągu dzisiejszej rozprawy przesłuchiw a­

no w daiszym ciągu kilku świadków dowodo 
wych. Najpierw zeznaw ała św. S e r a f in ó w n a ,  
która była urzędniczką w bi-urze Ropakich od 
m aja 192-4 przez przeciąg ośmiu miesięcy

Przy obejmowaniu posady, złożyła na ręce 
Józefa Ropskiego żądaną przez niego kaucję 
100 doi., a oprócz tego 400 doi tytułem  po­
życzki. Odbiór tych sum kwitowano jej trzy­
krotnie.

Następnie odczytano zeznania św. Kalba, 
który osobiście nie stawił się n a  rozprawę. 
Zeznania jego, jakoteż i św. Miklasińskiej nie 
przyniosły ciekawych szczegółów.

&w. Adam Dygat, urzędnik f. Gestettner ze­
znaje, że f-a Ropski kupiła m aszynę do po­
w ielania za 75 funtów szt. na raty. Ponie­
waż Ropski nic zapłacił za tę m aszynę an i 
jednej raty , więc zażądano zwrotu m aszyny. 
W międzyczasie Ropski oddal tę m aszynę w 
zastaw  inż. Glińskiemu i w ten sposób firm a 
G estettner straciła  swoją pretensję.

Na pytanie przewodniczącego, w związku 
z zeznaniam i św iadka, osk. W l. Ropski tłu ­
maczy się, że dając w zastaw  inż. Giińskie- 

,irm m aszynę zaznaczył, że na m aszynie lej 
ma zastrzeżone f. Gestettner prawo w łasności, 
aż do z-aplacenia ceny kupna.

O godz. 11.30 przewodniczący zarządził kite 
kum inutową przerwę.

Z lwowskiego procesu o zamordowanie 
ś. p. kuratora  Sobińskiepo.

W czorajszą rozprawę w ypeludy zeznania 
świadków, którzy nie wnieśli do rozpraw y 
nic nowego. Świadek Teodor Żuków, dosta­
wiony do Lwowa z więzienia w B rzeżanach, 
m iał złożyć zeznania, dotyczące zachow ania 
się Iwana Werbickiego w więzieniu śledczem. 
Już z pierwszych jego odpowiedzi wynikło, 
że albo jest on umysłowo chorym , albo sy­
m ulantem , dlatego poddano go badaniu leka­
rzy. Następny świadek, Bazyli Kaczor, sły­
szał, jak ten ostatni zaw ołał w rozmowie na 
tem at zam ordow ania ś. p. Bobińskiego: „Co 
pan wie o tein — mówił — ja lepiej wiem, ja 
szedłem  za Sobińskim4'-

Odmiennie o-d tego św iadka zeznaw ał P iotr 
Jayko, były  dozorca w ięzienny, pozostający w 
więzieniu za otrucie swojej żony. Świadek ten 
również siedział z Iwanem  W erbickim i za­
przecza zeznaniom Kaczora. Nastą.piła kon- 
frontacaj obu świadków- i każdy z nich obsta- 
■wał przv swoje-m zeznaniu. Kolejny św iadek, 
W asyl Żwir, odsiadujący karę 2-letniego w ię­
zienia we Lwowie, przebyw ał w jednej celi z 
Michałem W erbickim. Świadek zeznaje, że ra- 
ziu pewnego oskarżony M ichał Werbicki poro­
zum iew ał się ze swoim bratem ; przebyw ają­
cym  w innej celi zaponiocą pukania, przy- 
czem zapytał go, czy przyznał się do pisania 
kartek  do „au ta i kieliszka". Na tem at tego 
kieliszka rozpoczęta się dyskusja ze św iad­
kiem, Przew odniczący w iząc, ae świadek m a­
ło in teligentny nie zdaje sobie spraw y z tego, 
co mówi, przerw ał dalszą, dyskusję i .polecił 
odprowadzić go do więzienia.

Nasiępnie posłanowij trybunał na w niosek 
prokuratora zażądać 7, krakowskiego sąjdu kar­
nego niektórych aktów, dotyczących procesu 
szpiegowskiego.

nych pasażerami. Niestety, na większej pochyloścd 
środkowe sanki złamały się, sikutkieim czego w oka- 
migmiiemiu powstał zator i utworzyło się kłębowisko 
poplątanych i papnzawiraoainych sanek i ludzi. 
Okazało się, że kłtkau>aścte osób — również i dzie­
ci — adimiowlo poważne obrażenia.

POŻYCZKA ANGIELSKA DLĄ M. POZNANIA. 
Z W arszawy donoszą: W tych dniach została sfi­
nalizowana pożyczka inwestycyjna dla miasta Po­
znania. Umowa pożyczkowa zawarta została z an- 
gielskiem konsorcjum towarzystw asekuracyjnych 
i opiewa na pól miljona funtów. Delegaci konsor­
cjum angielskiego, którzy bawili w Poznaniu, o- 
gląduli szczegółowo urządzenia użyteczności pu­
blicznej, będące własnością gminy i stwierdzili 
znakomity ich stan i wzorowe urządzenie.

R E W IZ JA  PIEK A R Ń  W  PO LSCE. Komisja dla 
badanna jakości pieczywa postanowiła przeprowa­
dzić badanie w 13 miastach, liczących . 5000 pie­
karń. Ze względni na ogrom prac, ziwiiąsamyioh z tą

ozyininośeią, prawdopodobnie i odnośne urzędy 
wojwódfzikie wezmą w nłej czynny udział.

JAK W A R SZA W A  I ŁÓDŹ R O ZW IĄ ZU JĄ  
K W E STJĘ  M IESZK A N IO W Ą . Stolica nasza zro­
biła w dziedzinie rozbudowy ogromny krok na- 

- przód. Ogromne spółdzielcze przedsiębiorstwo bu­
dowlane, p. n. „Zdóbyce rabotniiciza"", dzięki wy- 
tirw-ajoicii i oszczędności 300-1 u zrzeszonych człon­
ków, zdołało ‘wybudować 20 domów o 489 izbach 
mieszkaniowych. )V ten sposób stowarzyszeni 
słali się właścicielami tanich, ieciz wygodnych 
miieisizikań.

AV Łodzi dnkoinn) chwalebnego zaufania budowy 
domów robotniczych Związek wielkiego przemy­
słu, zagrzany inicjatywą i współpracą biskupa ks. 
Tymienieckiego. Powstało towarzystwo akcyjne, 
które z funduszów, zebranych przez opodatkowa­
nie przemysłowców 1 7,1. tygodniowo od’ robotnika, 
wybuduje kilkaset domków robotniczych, wyłącz­
nie na sprzedaż, baz oprocentowania tymczasowo 
"wyłożonyioh sum. Nataratoie domki te będą 9]>nze-

daiwa.ne na raty, nte przewyższające czynszów 
miesięcznych.

X c  ś w io t ia .
M IĘDZYNARODOW Y T U R N IEJ SZACHOW Y 

W  B E R L IN IE  rozpoczął się onegdaj 7. okazji stu­
lecia istnienia berlińskiego Towarzystwa szacho­
wego.

RADOSNA C H W ILA  W  ŻYCIU W ETERA N A  
W  CHA RBINIE. Daleko od ukochanej Ojczyzny, 
naprawdę na Dalekim Wschodizie, bo aż w Cha-rbi- 
nie, mieszka blisko* stuletni weteran powstania 
z roku 1SG3, p. Gustaw Wilozyński. Zaisle nie 
spodziewał się już zgrzybiały" staruszek nagrody 
za krew, przelaną w młodych latach za niepodle­
głą Polskę. Ludzie, znający zasiugi p. W ilczyń­
skiego, postarali się jednak, by starości zasłużo­
nego weterana nie przyćmiło widnao nędzy. 
W następstwie ich usiłowań ministerstwo apnaiw 
wojskowych w Warszawie pnzyz.nalo zasłużonemu 
staruszkowi pensję oficerską włącznie od listopada 
1920 r. P. 'Wilczyński u schyłku życia przekonaj 
się, że rząd polski nie zapomina o zasłużonych 
obywatelach, rorewskającyob nawet w Charhinie.

U JĘCIE „KRÓLA"" W ŁAM YW A CZY ŁÓ D ZK ICH  
W  BITENOS AIFiES. Znojny byt swego czasu na 
bruku łódzkim włamywacz, zwany „Tygrysem 
Manuelem". To licznych włamaniach, przeniósł 
się z Łodzi do innych miast Polski. Policja kra­
jowa znała tego nielada „ptaszka" doskonale. 
Pozostając pod stałą obserwacją, „Tygrys" nis 
mógł znaleźć w Polsce odipówiediniego terenu dla 
rozwinięcia na wyższą skałę intratnego rzemio­
sła. Przeniósł się zatem do miasit zagranicznych. 
Pierwszym gościnnym występem dat się poznać 
policji berlińskiej. Tu ta wysępował pod nazwi­
skiem Jafcóba Gerlaka. Po krótkim stosunkowo po­
bycie w Niemczech, wyemigrował „Tygrys" za 
ocean. R u tyna" i wyszkolenie europejskie niegor 
sze było od amerykańskiego, skoro Jakób Gerlak 
dawał sobie radę na teranie wielkich miast am e­
rykańskich. W międzynarodowych bolach włamy­
waczy „Tygrys Mannicie" cieszył się renomą sity 
pierwszorzędnej i nosił miano „Króla włamywaczy 
z Łodiłi". Niewiadomo, jak długo uprawiałby 
„Tygrys" swój nieony proceder gdyby nie czuj­
ność władz policyjnych w Buenos Aires. Policja 
powiadomiona o przybyciu do Buenos Aices nie­
zwykłego gościa, na zasadiziie nadesłanych zdjęć 
daktylaskopijnych z Berlina z Berlina, areszto­
wała Jaikóba Gerlaka. wszechświatowego „Tygry­
sa". Gerla.k dokonał w 1933 r. olbrzymiego wła­
mania "w Berlinie. ogołacając jubilera Rosenthala 
przy Fniedriohsitirasśe z kiejnolów, wartości 20 
muljamdów .marek paipienoryyc-Jr,
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGC
p ziĄ  we anodę., po raz 9-ty „Zielony frak* 
‘Którego dotychiozasotwe powtórzenia odbyły 
»ię f rz y  slaile wypełnionej widowni.* Jutro 
„b iedy  , wróc-isz ?" Próby z „Damy Kame+jo- 
-wej doibiegaiją ikońca. Rizituk-a .Dumasa przy­
wodzi na pam ięć inansiwiełiniejsze naiziwiisk-a 
■teatru fcraikoiwiskiegio. Pierw szą „dam ą z ka- 
•męłją" aa, premijerze torakowiskiej 30 w rześnia 
1869 r-nku była ówczesna. heiroinia, p. Nowa- 
kowiska, ostatnia w  rok 1899 Gabryela Zaipol 
s-ka; N; przestrzeni tyich ła t 30 tu kreowały 
w  Krakowie tę rolę artystk i tej m iary, oo Mo­
drzejewska. Hofman owa. Ludowa i inne- 

Z TEATRU NOWOŚCI. Dziś, we środę z 
paw idu próby z „Dwóch złodziei" teatr zam ­
knięty. Jutro, w  czw artek wieczorem premie­
ra  wodewilu p. t. , Dwaj złodzieje", czyli Ro­
bert i Bertrand. V odewil ten, starannie przez 
dyrekcję przygotowany, w  dobrej obsadzie i 
pomysłowej inscenizacji, .pełen hum oru i barw  
nych scen będzie grany przez cały  tydzień 
W niedzienę 12 om. o godz. 3.30 popal. po ce 
na :ih zn>js onych niezrów nane „Białe fairtusz- 
k K. Krumlowskiego w św ietnem  w ykona­
n iu  najlepszych artystów  Nowości

 0----
REPERTUARY:

TEATR IM. SŁOWACKIEGO:
Środa: „Z ielony.frak".
Czwartek: „Kiedy w rócisz?**- 
P iątek : „Zielony fo lk".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Środa* Teatr zam knięty".
Czwartek: „Robert i B e rtra n d 1 (premjera). 
P iątek : „Robert i B ertrand".

WILLY 3URMESTER jeden z najgłośniej­
szych skrzypków dęby współczesnej, którego 
każdorazowe pojawienie snę n a  estradzie kon­
certowej jest wszędzie wyjątków ern zdarza­
niem  artystycznem , da się słyszeć w  Krakowie 
tylko .raiz jeden, a  to we środę 15 b. m. w  Sta­
rym  Teatrze- Źnaozna część biletów na kon­
cert te® została już rozsurzed-aną, pozostałe 
zaś są  do nabycia w  kasie Starego Teatru,

Co grają dzisiaj w  kinach*
Bagatela: „Seret (Mary Pickford).
Gorsu: „Szatan Prerv“.
Nowości: „Braterstwo rrwi".
Promieć- „Urwis" (Colleen Moore) i „W szpo­

nach kokietki" (Pola Negri).
Sztuka.' .Panam a" (Jacque? Catelaine i Ruth 

Weyher).
Uciecha: „Ziemia obiecana" rodł. St. Reymon­

ta CSmosarska, Sobki i Stępowski).
Wanda: „Ziemia obiecana".
Warszawa: „MosKwa—Lwów" (S. Możżuchin i 

_ M. PHILBIN).

Z  R a d i o .
pi ogram siaau raaiotontcznnch:

na czw artek  dn ia  9 lu tego 1928 r.
K ra k ó w  (566). G-odz. 12: T ran em , syffn. c zasu , h e jn a ­

łu  z w ieży M a r ja c k ie l .  kom . lo to .-m e te o r.,  godz. 1*2.05— 
14: T raJism . z  F i lh a r m . W arsz ., grodz. 15—15.20; 
T ra u s m . kom . poap., godz. 16.401—17.05: P o g a d a n k a  d la  
p a ń :  p. J .  F e ld m a n : „ K o s tju m y  k a rn a w a ło w e " , g. 
17.20—17.45: O d czy t p . t.r „ D e m o n -W ^ d c a " . w y g i. 
p ro f .  E . W y rc b e k , grodz. 17.45—18.35: T ran sm . z War&z., 
grodz. 19.05—19.15: T ran e m , kom . i\>lo„ godrz. 19.15—19.30: 
l to z m a ito ś c i, grodz. 19.30—20: D y r. J a n  S ta n is ła w s k i:  
„ V I I I - m a  le k c ja  an g ie lsk ie g o * ', godz. 20—20.30: T ra n s , 
h e ju a łu  z  w ieży  M arjac-k ie j, kom ., godz. 20.30: T ra n s , 
z  W a rsz a w y , godz . 22.30—23,30: T ran s m . m u z y k i t a ­
mę ©znoi.

K a to w ic e  (422). G odz. 16.20—16.40: K om . P o lsk . Zw.  
Z rzesz. G osp W oj. Ś l., godz. 16.40—17.05: W y k ła d  j ę ­
z y k a  p o lsk ieg o  (k u rs  n iż szy ), godz. 17.05—17.20; K o m u ­
n ik  a ty ,  godz. 17.20—17.45: S k rz y n k a  p o cztow a, godz. 
17.45—18.55: A u d y c ja  l i te ra c k a  i  W a rsz a w y  godz. 
18.55—19.15: K o m u n ik a t Zw. Śl. K ół śp iew a c z y c h , g. 
19.15—19.35: R o zm aito śc i, godz. 19.35—20: O d czy t p . t . ;  
, ,R e fo rm a  ro ln a  w w oj. 61., — w y g ł. p . A lf re d  Około* 
w ioz, p re z es  O k r. U rzędu  Z iem . w K a to w ica c h , godz.
20.30—22: T rau sm . z  P o z n a n ia , godz. 22^*22.30. S y g n a ł 
czasu  i kom . P A T  ł p o l ic y jn y ,  godz. 22.30—23.30: 
T ra n s m . m u zy k i ta n e c z n e j.

W a rsz a w a  (1111). Godz. 12: S y g n , czasu , h e jn a ł  z 
Trieży M a r ia c k ie j ,  kom . 1 obn .-m eteo r., godz. 12.03— 
32.30: O dczy t p. t. , .S tu le c ie  s to lic y  p rz e m y sło w e j P o l­
ski*' o rg a n iz o w a n y  s ta r a n ie m  M in. W . R. i O. P . — 
■wygi. d y r .  K az. K o n a rsk i , grodz. 12.30: T ran s m . z Fll- 
h a rm . W arsz .: K o u c e r t szk o ln y , o rg a n iz o w a n y  p rzez  
W y d z ia ł  o ś w ia ty  i k u l tu r y  m a g is tr a tu  m . s t. W a r ­
szaw y  w espó ł z  P o lak iem  R ad jo . W y k o n aw c y : O rk . 
f i lh a r m .  pod d y r . J .  Ozi m iń sk ie  po, C h ó r m ie sza n y  
A k a d . K o ła  M uz. pod d y r . p ro f . ,P. M aszy ń sk ieg o , J .  
D w ra k o w sk i (sk rz y p c e ) . K. W iłk o m irs k i (w io loncz .) 
i p ro f .  L. U rd te in  (akom p .), S łow o w stęp n e  w ypow ie  
T . M ay z n e r. godz. 15—15.20: K o m u n ik a ty  m e teo r., g. 
lfi.25—16.40: K o m u n ik a t h a rc e r s k i ,  godz. 16.40—17.05:
„ W śró d  k s ią ż e k "  — p rz e g lą d  n a jn o w sz y c h  w y d a ­
w n ic tw ' om ów i p ro f . H e n ry k  M ościck i, godz. 17.45— 
38.55: A u d y c ja  l i te r a c k a .  T ra n s m . z  W iln a , g . 19.05— 
19.15: K om . ro ln ., godz. 19.15—19.35: R o zm aito śc i, godz.
39.35—20: L e k c ja  ję z y k a  a n g ie lsk ie g o  p. Mem/mi Gar* 
d in e r , godz. 20.30: T ra n e m  z P o z n a n ia . W p rz e rw ie  
b iu le ty n  ..M essag er P o lo n a is "  w ję z y k u  fra n c u s k im , 
godz . ‘22—22.05: S y g n a ł czasu  i koin . lo tn .-m e te o r .,
godz. 22.05—22.20: K om . P A T , godz. 22.20—2.30: K om . 
p o l ic y jn y ,  sp o rto w y , godz. 22.30-H23.30: T ra u s m . m u z y ­
k i ta n e c z n e j.  A m

P o zn ań  (344.8). Godz. 12.05—12.30: T ran a m . * W arez., 
godz. 1*2.30—14: T ran s m . k o n c e r tu  z W arsz a w y , godz. 
34: N o to w an ia  g ie łd y  p ie n ię ż n e j, godz. 17.20-^-17.45: 
O d czy t p. t .  „ W y c h o w a n ie  fizy c zn e  w E u ro p ie "  
w y g ł. d r  E u g e n iu s z  P ia se c k i, p ro f. U- P  , godz. 17.45— 
38.45: T ra n sm . k o n c e r tu  k w in te tu  z „ E s p la n a d e * , g. 
19—19.10: N a d p ro g ra m  — w y g ł. p. J a n u s z  W atra ecki, 
njrt. T e a t r u  P o l s k i e g o ,  go-dz. 19.10—19.35: L e k c ja  ję z y k a  
a n g je N k ie g o  — w y g i. p. d r  A ren d , le k to r  P . P ., godz.
39.35—20: O dczy t p. t. „ O b ecn y  s tan  w a lk i z a lk o h o ­
lizm em " — w y g ł .  ks. T. G a ld y ń sk i,  s e k r e ta r z  gen .
1 o lsk ie j L ig i P rz e c iw a lk o h o lo w e j. (T y d zień  p ro p a ­
g a n d y  trz eź w o śc i) , godz. 20—20.20: K om . goe-p., godz.
20.30—3 2 ; K o n cert w ieczo rn y . U dział b lo ra :  F e lic ja  
K ry s ie w icz o w a  (so p ran ), A le k sa n d e r  K a rp a c k i (b a ­
ry to n ) .  p ro f. F r .  Ł u k as ie w io z  (a-komp.). godz  22—22.20: 
S y g n a ł czasu , kom . m e teo r. Z. O. K. Z., godz. 22.20— 
2*2.30: Train°'U, m u zy k i ta n e c z n e j z w in ia rn i  „ C a r l to n " .

W iln o  (435). Godz. 1 6 .40—ifi,55: ChwM ka litew sk a , 
godz. 16.55—17.15: „ P rz e d  Im ien in am i b a b u n i"  — I. 
pod w ieczo rek  ..D zieci dal d z ie c i" . W y k o n aw c v : d z ie ­
ci od l a t  5 do 9 godz. 17.20—17.45: T rau s m . z  W a rs z a ­
w y „W śród  k s ią ż e k " , godz. 17.45—18.55: A u d y c ja  l i t e ­
r a c k a  „ S ęd zio w ie" , t r a g e d ja  St. W y sp ia ń s k ie g o  w 
w y k o n a n iu  zesp o łu  R e d u ty . Po6 tacde; S a m u e l, N ataai,

J o a s , D ziad , Jew d o c b a , U rlo p n ik , J u k l l ,  F e lg a , Apte» 
ka rz , W ó jt. Z am iarm , K siądz . D ziew czy n a  I., D ziew  

I I  P a ro b e k . T ra n s m is ja  do W arszaw y , g, 
19—19.25: G a ze tk a  ra d jo w a , godz. 19.25—19.35: S v g n . 
czasu  i ro-zm a ilości, godz. 19.35—29: „O k ra jo b ra z ie  ro- 

“  o dczy t w ygłosi J a n  B u łh ak , godz. 20.30— 
22: T ran sm is ja  z P o zn a n ia .

W dziewiętnastą rocznicą zgonu 
Mieczysława Karłowicza.

Wazyrtikie radjostacjc polskie uczczą l!)-(ą 
rwizii.iicę zigionu wieilkiiogo p'ieśrniajr,za i kompo­
zytora. uolskieigo, ^^iec'zys^alwa K arlwricza, 
pffzyipad ując.ą w dniu 8 lutego — wielkim 
kancorite i®, uirządizoinyun w studjo radwetaicji 
warszaw skiiej. Na komfort ten, który wypełni 
cały śn dawy wiiecizór złożą się wyłącznie 
na.jcelmklisze diziołia Kiairlowicza, które słucha­
ne będa riety lko  nrizez polski świat radjo- 
w y, ale i przetz cęlą za,granicę, gdyż (‘uroper- 
skie pro raimy zagranicznych pism radiowych 
zw racają uiwaigę swych 'adjastuchaiczy na ten 
komcert,

W uir. ozystyim wieczoirze udaiał wcam ą: 
orkiestra simyożkowa pod dyrekcją Józcla 
Ozimińekiego, chór żeński szikoly śpiewu Zboiń 
nkioj-RuL-akawsifcicj, Mairja Mnkrzycika (śpiew), 
Ignacy Byfeae (śpiew), iAndiwiik Ursitein (abom- 
ipainjiament) i Helena Buczyński (meiodakla- 
macja).

Hullurd I sriuha.
Konferencja eksperidw bibljote- 

karskich w Paryżu.
.Talk już donosiliśmy, w Międizyinairodoiwym 

■In®tyWicie wifpóllpTa''’y inteilcikituiailinej odbyła 
się konferencja ekspertów w  sprawie utworze 
iriiia przy Iristyitiuciie sitalego biura, łączności 
miedzy łiibljoibeikaimi całego siwiała. Na ibonfe- 
renci i tłej pr,zedvisibu'łoiwainio proyelkit, ooracowa- 
iny przez podkoimisję, złożoną 7. pani Curie- 
SkłodiTwsik'iej, przedstaiwiicdcli Międizyinairodo- 
twe.j Kamisni W,5jpółniracy Intelriktiiałnej przv 
Lidze Nairodów, pp.: Cowiley, lribliotekarza 
„Bodleain Librairy" w  Ox#or*daię, M.arcela Go­
det, dyir-ekitora szvcaiicairskiej Brbl.ioitcdci Nairo- 
doiwei | Itala.mda Marcel, głównego kierow nika 
paryslkia1' Bibijatoki Nairodowefl.

Na konferencji obecni byli pp.: dir. Birk, 
dyreiktoir Biibljoteki Nairodoiwej w W iedniu, Bo- 
-nazzi, dyrokitór Biblioteki Kirólewskioj w  Sztoik- 
liołmie, dir. Fuchis, bibljotekairz Raństiwoiwej 
Bibljoteki w  Berlinie, sin* Fryderyk Kenyon, 
dyrektor British Miuizemm w Londymie, dr. 
Ediward Kuintze, dyTefctoir Bi-bljoteki Jagielloń­
skiej w Krakowie, dr. Partedner, dyrokitoT 
Oentrailinego Biuira Biibkugrafiioznego w ęgier­
skie li bibljjitok publicznych w Budapeszcie, 
dr. Seyemsma, dyireik.toir Bibljotelki Ligi Naro­
dów w  Genewie, Oprescu, pnzećbtaiwiieiiel sę- 
■kretanjaitiu Ligi Narodów, oraz dn\ de Vos van 
Stecniwiiik, szef sekcji naiuk ścisłych i przyro- 
dnicizy-ch w  Międzynarodowym Instytucie 
W spółpracy Iinileilektuailnej, który pełnił funk­
cje sekretarza konferencji. Oprócz tego, ze 
strony  pidskiej brali udział w ol-ra-dach: prof 
'W ładysław  Follkiorski, oraiz prof. Zygmund 
Zaleski, którzy reprezemitują Poiskę w  Insty^tu- 
cie W spółpracy łmielakluailner. Przewodniczył 
ikon!eremiciń dr. Gonctoy.

Kanforon.ojia nchwailiła nkwarzenie w każ- 
dem pańistwie centraiinej imstyłucji, maijącęj 
'zaipewniać łączność między wszystkiem i b i­
bliotek and danego kraiju i prowadzić stałą 
ewidemcije ich zbiorów Poszczególne te iin.sty- 
tnicfe będą zgrupowane koło głównego między­
narodowego biuira z siedzibą w  Pairy-żu, za 
pośredniic-liwcim którego pracownicy urnyisloiwi 
będą mogli otrzym ywać wiszełkie W'.=Jkazówiki, 
tyczące się zam ieram yoh przez nich prac. 
Biuro paryskie podeoimoyyać się rów nież bę­
dzie wypożcTzamia. zgłaszającym  sie do niego 
ucziunym oryginalnych dzieł i dokuniuntóiw 
lub ich reprodukcyj fotogiraifiicznych.
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„KONSTYTUCJA" MATEJKI M a BYĆ UMIESZ- 

Cu ONA W GMACHU SEJMOWYM. Ze Lwowa do­
noszą: Tymczasowy Wydział Samorządowy we
Lwowie pc®*anowil obraz Matejki „Konstytucja 3-go 
Maja", ofiarowany przez mistrza, ofiarować Sej­
mowi w Warszawie.

Obecnir obraz znajduje się w Muzeum Narodo- 
wem w Krakowie.

NOWY POLSKI UTWÓR SYMFONICZNY.
Na koncercie symifanicznym w  Filhairmonji 
w  dniu 10 b. rn. po ra.z pierwszy w ykonana 
będzie 2-ga sym fonia op. 20 „Święty Boże" 
.Tana Adama Maiblafcwwiczia. Diacło to cenu- 
te zostało n a  tle hym nu Jana Kasprowicza.

Z UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO. 
W sobotę d n 'a  4  luiteigo r. b. o gz 12 w  po­
łudnie w  au li Uniwersytetu wairszaiwiskiego 
odbyło się odsłonięcie akwareM, przedstaw ia­
jącej łreisk Raifaeta w W atykanie „Akądeimję 
Ateńską'1. Cenny tan obraz darow any został 
Uniwersyteto wi przez b. wychowań ca Szknły 
Główneij, Leopolda K nnonberga, Odsłonięcia 
wtabec ofiaroidaiwicy, oraz licznie zetean^Tcb 
profesorów- i słuchaczy dokonał ks- rektor 
Szlagowski.

KONKURS MUZYCZNY. W związku 
z udziałem Potoki w zawodach artystycznych 
n a  tegorocznej Oliimpjadzie w  Amsterdamie, 
Komisja sztuk przy potokiilm Komitecie olim­
pijskim, w porozumieniu z Tow-anzyfitwem 
Szerzenia Sztuki Polskiej wśród obcyoh 
i Zwiążkicm W spółczesnym Kompoztyorów 
polskich, ogłasza konikiurs na utwory muzycz­
ne, insipirowane ideą sportową Rodzai: utwo­
rów konkursowych jest następujący: marsz 
n a  orkurstrę pełną lub dętą, pobudka-■ fanfara 
na instrum enty dęte, pieśni chóralne a ca- 
pęiłla, p ieśń n a  glos (wiziguędnie głosy) z  akonn-

panjaimentem wokalnym Jub insirumentail- 
nym. Siuma w wysokości 2.250 zł. rozdzielona 
będzie według uznania jury. Utwory należy 
nadisyłać do dnia 20 m arca 1928 r. do Towa­
rzystw a Sizerzeniia Sztuiki Polskiej wśród ob­
cych (Trębacka 4 m 3), które udziela osobom 
zainteresowanymi wszelkich inłormacvj- 

JUBILEUST dO-LECIA ISTNIENIA LWÓW- 
SKIEJ CZYTF-LNI AKADEMICKIEJ We Lwo­
wie odbyt się w tych dniach uroczysty obchód 
60 lec i a istnienia lw ow skiej'O z yt etui akade­
mickiej Po mszy św., odprawianej w kpścieie 
św. Mikołaja przez ks. rektora Gerstnera, od­
była się aikadcmrja jubileuszowa w auli uni­
wersytetu, zaikońcizoina prelekają prof. Piniń- 
s-kiego. Urocizystość zakończyła się rautom 
w sali recepcyjnej uiniwersytotu.

P r z e są d  czasopism
—  „Meteor", nowy miesięcznik poetycki w 

W arszawie. W W arszawie zaczął wychodzić 
nowy miesięcznik poetycki zatytułow any „Me­
teor". Na pocizątku redakcja zamieszcza pro­
gramowe słowo wstępne, z którego w ynika, 
że programem , czy też sztandarem  nowego pi­
sma, oraz tworzącej go grupy literackiej, ma 
być „konstruktyw ny metaforyiztm". Ten, tro­
chę przyciężki term in, oznacza, że grupa „Me­
teoru" uznaje niejako upraw nione tworzywo

D z i f i t
Izby Habdlowe polsko-niemieckie 

w W arszawie i Wrocławiu.
(Telegram  w łasny „N, Reform y").

Berlin, 8 lutego. Jak donos-z? z W rocławia, 
pertraktacje o utworzenie, polsko-niemieckiej 
Izby handlowej we W rocalw iu oraz oddziałn 
w W arszaw ie posuwają się naprzód. Obecnie 
prowadzone są rozmowy z konsulatem  pol­
skim w W rocławiu.

Umcwa kontyngentowa 
polsko-niemiecka.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 8 lutego. Utrzymuje się pogląd, 

że z końcem b. in. przewidziane jest podpi­
sanie um ow y kontyngentowej polsko-niemiec­
kiej. Umowa ta  reg d u je  wywóz trzody chlew­
nej z Foiski do Niemiec, oraz artykułów  prze­
mysłowych z Niemiec do Polski.

Pozwól rolnictwa w Polsce  
na najlepsze! drodze.

Minister rolnictw a Nieizabytowski na kon­
ferencji prasowej dnia 4 bm. prz°dsfewił, jak 
pom yślnie kształtuje się u nas gospodarka 
rolna i leśna. Do tego stanu rzeczy przyczy­
niła się w znacznej mierze in tensyw na ho­
dow la nawozów sztucznych, których za-DO- 
trzeboiwamie wizrosło w ostatnich czasach  w 
stosunku do la t 1921, 1925 i 19*26 przeszło w  
dwójnasób.

Również istotny rozkwit daje się skonstato­
wać w mleczarstw ie i hodowli trzody. Liczba 
m leczarni w zrosła z 424 do 800, czyli blisko 
w  dwójnasób. Udało się zwalczyć epidemja, 
niszczące tr*odę, co ogromin e korzystnie 
w płynęło n a  wywóz m ięsa zagranicę i umoż­
liwiło norm alne stosunki handlowe.

Gospodarka leśna uspraw nia się również w 
Ogromnie szybkiem tempie. W r. 19*27 dochód 
netto z lasów państw owych w ynosił w  pierw ­
szej połowie roku 80 miljonów, podczas gdy 
w ciągu całego roku 1925 osiągnięto zaledwie 
36 miiljoniwó. Rówrreż układ d"zewny e 
Niemcami posuwa naprzód regulację naszego 
obrotu drzewnego i  przyczyni się do wzmo­
żenia. dochodów.

Rolnictwo organizuje się 1 oracuje ze 
znacznie poważniejszym rezultatem , aniżeli 
w  la tach  poprzednich. P rzyczynia się do te ­
go iW znacznej mierze stabilizacja cen zie­
miopłodów i melioracje. Spółki wodne pracu­
ją bardzo owocnie (w roku 1927 wytworzyło 
s :ę ich aż 2L3, podczas gy dc końca ’ . 1925 
zaledwie 681), podnosząc wartość gruntów. —  
Sam orządy m ają tu taj wdzięczne zadanie, by 
prace te przyśnieszyć.

 0S0---------

Kronika ekonom izna.
BILANS BANKU POLSKIEGO za ostatn ią 

dekadę ©tycznia b. r. w  pozycji kruszec 
(529.1 milj. zł.), w aluty, dewizy i  należności 
zagraniczne (636.8 mil. zł.) wylkaizuje zm niej­
szenie o 31.2 mil zł. do łącznej sum y 1,165-9 
mil. zł. Portfel wekslowy w zrósł o 10.6 mil. 
zl. (160.7 mil. zł.). Pożyczki zabezpieczore 
papieram i wzrosły o 3.-i mil. zl. (4-1.5 mil. zł.). 
N atychm iast płatne zobow iązania (637 1 
miii. zl.) i obieg biletów bankow ych (1.003.2 
mil. zł.) zm niejszyły eię o 36.3 mil. zł. do 
łącznej sum y 1,6404 milj. zl. Przyjęty do za­
pasów Banku stan polskich monet srabm ych 
i bilonu zm niejszył o 6-8 mtl- zł. (18.9 milj. 
z ł ). Inne pozycje bez większych zmian.

PODATKI W  LUTYM. Ministerstwo skarbu 
przypom ina płatnikom, że w  miesiącu marcu 
r. b. przypadają do zapłaty następujące no 
datki bezpośrednie: 1) od 15 lutego wpłata, 
pierwszej raty  podatków gruntowych za rok 
1928; w ciągu lutego — w plata państwowego

poezji tylko obrazowe przenośr ie, z których 
powstawać m a budowa poetyckiego utworu. 
Poza tym programem o wiele bardziej in te­
resujące są utwory poetyckie, zam ieć  czone w  
pierwszym zeszycie pisma, które św iadczą, 
że tworzący grupę „M eteoru" młodzi poeci, 
są talent mi, przedstaw iającym i pewne okre­
ślone wartości. Znajdujem y tu  trzy .nazwiska: 
znanego ;uż skądinąd W łodzimierza Słobod.- 
nika, następnie M ariana P iechala oraz Grze­
gorza Timotiejewia. Prozą pisze w  „Meteorze" 
Jan  Ostaszewski. W całości nowy miesięcz­
nik poehAki jest zjawiskiem zajmującem.

ist. m.).
— Nowe nismo polskie w Chinach. V.T Har­

binie ( w Obi-nac-h) roznoozęto' w schodzić no­
we pismo polskie pod tytułem : „Listy Polskie 
z Dalekiego Wschodu Azji" i „Biuletyn Han 
dJowio-przemysłoiwy", noświęcon" sirraaw-m 
kulturalnym  kolonji polskiej w L im ach , oraz 
naw iązaniu  łączności ekonom iczn i pomiędzy 
Polską z jednej strony, a Chinami, Jan^nją 
i Indiam i z drugiej strony. Gzęść tekstu dru­
kow ana ieet także w  języku angielskim, a to 
w tym  celu, ażeby ułatw ić prasie wschodmo- 
azjaitycikiej zaznajomienie się ze spraw am i pol- 
skiomi. Dotychczas ukazały się dwa numery- 
W szelkie korespondencje t. p do „Listów 
Potoki-ch" należy adresować na imię redakto­
ra : i-nż. Kaizimiierz Grochowski G. P. B. 60, 
Harbin, Cnina. _________

nodaitku od nłemThamaścii miejskich 1 riek tó- 
ryoh wiejskich a-z kw artał IV 19*27 r . : w c ią ­
gu lutego — w piata podatku >d lokali za IV 
kw artał 1927 r ; 4) do 15 łute-go w piata po­
datku przemysłowego od obrotu, osiągniętego 
w ubiegłym m iesiącu styczniu przez przedsię- 
horsitwa handloave 1 i II ka-t. i przemysłowe 
]— V kat., orowadzące prawidłowo księgi han ­
dlowe, ora-z prze-z pnzedsiębtonstwa sprawo 
zdawcze; p) podatek dochodowy od uposażeń 
służbowych, em erytur i w ynagrodzer za n a ­
jem ną pracę — w oia.gii 7-miu dni, licza.c od 
dnia, w  którym  dokonano potrącenia po­
datku.

Nadto płatne są zaległości z tytułu podatku 
majątkowego, orą-z podatku, n a  które p łatnicy 
otrzym ali nakazy pla/bmięze z tenmmem płat­
ności w  miesiącu lutym  r. b., tudzież kwoty 
udru-eizone i rozłożone na ra ty  z  term inem  
płatności w tvmże miesiącu 

Z RADY NAPRAWY USTROJU ROLNEGO 
Istnieje możliwość, że Tt m arcu lub w kw iet­
n iu  br. zbierze się ponownie rada  napraw y  u~ 
stro ju  rolnego w Polsce, o ile jej członkowie 
w yrażą chęć szczegółowej dyskusji nad w y- 
gloszonemi referatam i i otrzymane-mi spraw o­
zdaniam i. W przeciwnym  razie następne po­
siedzenie radv  zostanie zwołane dopiero za 
rok, to znaczy w dmu 31 stycznia 1929 r.

SPIS UCZESTNIKÓW OBROTU CZEKOWE­
GO. W yszedł z druku spis uczestników o- 
brotu czekowego w P. K. O. za cza® do 31 oaź- 
dziernika r. z. W czasie najbliższym  ukaże 
się dodatek, zaw ierający s-pis uczestników  0- 
brotu tego do końca grudnia r. z. Spis ten za­
w iera przeszło 50-000 firm oraz osób pryw at­
nych, w tej liczbie wszystkie większe przed­
siębiorstwa w Polsce. P. K. 0 . w d a je  go w  
tym  celu, by każdy z uczestników obrotu cze­
kowego m iał możność regulow ania swoich 
zobowiązań za pomocą przelew ania odnoś­
nych  sum ze swego rachunku na rachunek  
w ierzyciela bez uciekania się do obrotu go­
tówkowego

Chudzi o to, że obrót czekowy —  aby nale­
życie spełnił swoje zadan.e — pow inien obol 
koncentracji kapitału  — posługiwać się prze­
lewaniem  z jednego rachunku n a  drugi, gdyż 
w iedy osiąga się w ielką korzyść gospodarczą, 
w ynikającą z oszczędzania środków p ła tn i­
czych.

W Polsce taki obrót przelewowy nie iest 
jeszcze należycie w ykorzystany m imo udo­
godnień, jakie  P. K O. czvni dla tego rodzaju 
operacji, uw alniając je od wszelkich ODłat.

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO ŻE­
GLUGA POLSKA ogłasza spraw ozdanie o ru ­
chu  statków. Statek „Poznań" ładuje w  Gdań­
sku od dnia 30 stycznia węgiel do Rouen;' 

k;Wi'Ino‘‘ skończył w yładunek 532.14 f ko­
palniaków  w Sundertand, gdżie hędzie łado­
w ał węgjel do Kopenhagi; „Kraków" iadujc 
węgiel w  Gdyni od dnia 31 stycznia z prze­
znaczeniem  do Norrkoepin-g; „Katowice" przy­
był dnia 1 lutego do Norriroaping, guzie wy* 
ładowuje 2730-5 ton węgla; „T oruń" ładuje 
od dnia 26 stycznia węgiel do Sztokholm u; 
„W arta" ląduje w  Bone 850 ton tytoniu do 
G dańska; „Tczew" wyładowuje śledzie w 
Gdańsku

WYSTAWA POLSKIEGO PRZEMYSŁU W 
GDAŃSKU. Grono tu tjjszych  kupców polskich 
postanowiło otworzyć w Gdańsku w gm achu 
Izby rzem ieślniczej sta łą  -wystawę prób i 
wzorów poiskiego przemyśli) W ystaw a ta zaj­
mie cale piętro Izby. P rzy w ystawie cz m n e  
będzie biuro inform acyjne, które udzielać bę­
dzie interesentom  w szelkich w yjaśnień co do 
możności nabyw ania towarów zgroiradzo 
nych na tej w ystawie. Ceny stoisk i mie-jsc na 
wystawie są bardzo um iarkowane. Bliższych 
szczegółów*, udziela zarząd W ystaw y w Gdań­
sku, Getverbehalie, Schuesteldam-m. Zarząd 
w ystaw y uprasza nadesłać pod tym adresem 
zgłoszenia cenniki i prospekty.

P9GŁCSK1 O POROZUMIENIU MIEDZY 
AUSTRJJ CKIM A NIEMIECKIM PRZEMY- 
SŁEM CHEMICZNYM. Uporczywie krążą mi-
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wiańską. aniżeli mongolską. Już naw et są jak? 
byp ierwsze przebłyski tego stanu. Oto -we 
Francji mówią wprawdzie żartem, iż Ira-racją 
jest dzisiaj kólońją polską. W tym żarene tkw t 
prawda. Liczba naszych robotników, która, zną 
lazła we Francji kawałek chlcba już nieaa? 
leka.. jost miljona. Danja, Niemcy, Holandia 2

mo zaprzeczali pogłoski o zaw arłem  ostatnio 
między austrjadkim  a niemieckim przem y­
słem chem icznym  porozumieniu w formie k a r­
telu, przewidnjącem  ścisłe odgraniczenie te­
renów  zbytu. iV myśl tego porozum ienia „I-'Ci. 
F arbenindustrie“ zatrzym ała dla swoich pro­
duktów zbyt w krajach zachodnich, oraz Cze­
chosłowacji i Polsce i została dopuszczoną do 
zbytu produktów austrjackich na rynkach  au- 
strjackim  i bałkańskich. Porozumienie obej­
muje obok ciężkich chemiikaljów taikże lekkie 
jak saletrę, am oniak, chlorek siarki, ałun 1 
inne.

Miemiecki SM. PloriMz.

m

Z e
Wisła — Cracovia.

Zawody hockeyowe.
W najbliższą niedzielę, din. 12 b. m. odbę- 

dzie się drugie, najciekawsze spotkanie b ic  
źącego sezonu w  hockeyu. Przeciw nikam i bę­
dą. dwie, ryw alizujące z sobą drużyny Cra- 
covii i W iały. Mecz ten niewątpliwie jako r e ­
w anżow y będzie jeszcze bardziej interesują­
cy, aniżeli było .pierwsze spotkanie. Począ­
tek zawodów o giodiz. 2.30 popoł. na torze łyż­
w iarskim  w parku krakowskim.

PROGRAM OLIMPJADY ZIMOWEJ 
W  ST. MORITZ.

ćtimowa Olimipja.da znajduje się tiuż za p a­
sem. .Tesizcze dni kilka a  9t. Moritz zaroi się 
sm ukłem i 'postaciami gibkich sportowców. W 
słynnej kw aterze zimowego sportu rozlegać się 
będą dźwięki najrozm aitszych języków, roj- 
no będizie i gwanno.

W Olimpjadzie zimowej n)ie zabraknie i barw  
polskich. W -wielkiej rew ji narodów reprezen­
tow ać nas będą narciarze, hokeiści i drużyna 
bobsleighowa. Poniżej podajemy pokładu y pro 
gram igrzysk w  SI. Moritz.

Sobota 11 bm. godz. 10: otwarcie igrzysk 
w stad-jonie lodowym, jedino apotkaniie hoke­
jowe.

Godz. 2-ga pop.: dwa mecze hokejowe.
Niedziela 12 bm. godz. 8 rano : .międzyna­

rodowy -wojśkowy bieg patrolowy, godz. 9 
trzy  mecze hokejowe w  stadijonie, godz. 14 w y  
ścigi konne n a  jeziorze.

Poniedziałek 13 bm. godz. 9—12: jazida
szybka (500 m tr .)" i jeden do dwóch zaw o­
dów hokejowych; papoł. jazda szybka 5.000 
nutr. i mecz hokejowy.

W torek 14 bm . godz. 8 bieg narciarska na 
50 kim ., godz. 9— 12 jazida szybka 1500 mir. 
i jazda figurowa dla panów ; popoł. jazda szyb­
k a  10.000 mtr. i zawody hokejowe.

Środa 15 bm. godz. 9— 12: jazda figurowa 
pań ,- godz. 14 -jazda figurowa panów, zawody 
hokejowe.

Czwartek 16 bm. godz. 9— 12: jazda figuro­
w a pań, 8— 10 w yścigi skeletonowe; popoł. ja­
zda figurowa panów i zawody bobsileighowe 
(ewent. w  czw artek  przedpoł. jeszcize bieg n a r­
ciarski n a  18 km.).

P iątek  17 bm. godz. 9: ewenit. bieg narc iar­
ski 18 km., 9— 12 setmifiinał w  zawodach ho­
kejowych; popoł. zawody hobsileighowe, ewent. 
skoki narc ia rsk ie .

Sobota 18 hm. przed i popołudniu skokii n a r­
ciarskie.

N iedziela 19 bm.: przodmoł. izatwody hokejo­
we o trzecie i czw arte miejsce; popołudniu 
zawody hokejowe o pierwsze i drugie miejsce 
i zakończenie igrzysk.

 0------

WĘGRZY MISTRZAMI ŚWIATA W  TENISIE 
STOŁOWYM.

Tegoroczne zawody o mistrzostwo św iata w 
pingupongu, które dotychczas przynosiły zwy­
cięstwo Węgrom, ostatecznie wyłoniły już mi­
strza. Poprzednie spotkania w ykazały  niem al 
identyczną klasę W ęgrów i Austriaków, przy 
stosunkowo niskim  poziomie innych drużyn, 
to też okułicianość ta  pozw alała przypuszczać, 
że będą oni faw orytam i w  Obecnych rozgryw ­
kach.

Tym czasem  już w  pierwszym  dindu konku­
rencja w zm ogła się, przynosząc, jednocześnie 
sensacyjne zwycięstwo drużyny angielskiej,
k tó ra  nadspodziewanie pobiła W ęgrów 7:2. 
Ocizy św iata sportowego zwróciły się teraz na

Bełgja również korzystają z emigracjii polskiej;

Okolice Schwarzwaldu są jednym z najpoważniej s-zych ośrodków sportów zimowych w Niemaz-acih. 
Obok jeziora, Tiltsse, które stanown w spaniały naturalny tor łyżwiarski, znajdują się taim 
liczne tory saneczkowe, skoozmie i wspaniale tereny narciarskie. Ilustracja nasza przedstawia, 

ślizgawkę na Titiiisee w czasie piękntego dnia zimowego.

drużyny Anglji przypuszczając, iż finał roze­
gra się między niemi. Tymczasem drużyna 
angielska zgotowała drugą niespodziankę — 
przegrała do Anstrji w stosunku 2:4. Szanse 
zeszłorocznego m istrza, Węgrów, wzrosły nie­
co, zależało teraz w szystko od spotkania z 
Austrją. Los zgotował nową niespodziankę: 
Spotkanie to wygrali W ęgrzy w stosunku 5:0.

W yw iązała się ciekawa sytuacja: drużyny 
A-usbrji, Anglji i Węgier m iały po jednym punk 
cie straconym , a ponieważ pozostali konku­
renci nie wchodzili w rachubę, przeto znów 
między nimi m usiały być powtórzone gry, z 
których Węgrzy wyszili już obronną ręką.

W  finałowem spotkaniu wykazali oni n ad ­
zw yczajną wprost klasę, bijąc swych przeciw ­
ników w stosnnkn 5:2. Węgrzy dowiedli, że 
w tej dziedzinie sportu nie m ają jeszcze sobie 
równych. Najlepszym graczem Węgrów oka­
zał się Mechlovits, stosunkowo młody jeszcze 
zawodnik i jemu to W ęgrzy mogą zaw dzię­
czać ponwne zdobycie mistrzostwa, bijąc Au- 
strję 3:2.

Przeludnienie czy wyludnienie 
świata?

W ubegłym roku odbył się w  Genewie 
W szechświatowy Kongres zaludnienia, n a  któ­
rym  zastanaw iano się głównie nad spraw ą 
(przeludnienia św iata. Członkowie Kongresu 
podzielili się n a  dwa obozy. Jeden Anglosa- 
sów  a drugi Francuzów i Belgów. Pierwsi udo­
w adniali, iż św iatu grozi przeludnienie, dru­
dzy ubolewali zaś nad w yludnieniem  Zachód 
niej Europy i zastanaw iali się nad sposobami 
zaradzenia złu. Amerykanie twierdzili, iż S ta­
ny Zjednoczone osiągnęły m aksim um  ludno­
śc i i dalszy przyrost groziłby klęską głodo­
wą. Nie powinno się lekkomyślnie liczyć na 
nowe w ynalazki, kitóreby .pomnożyły ilość środ 
ków spożywczych.

Francuzi i Belgowie zupełnie przeciwnie 
oświadczyli, że należy brać pod uwagę te no­
we w ynalazk i, że bynajm niej nie należy się 
obawiać braku płodów rolniczych, lecz raczej 
braku rąk, roboczych. Daje się to odczuwać 
nip. w  kwestji kolonialnej. Narody Europy nie 
są  już w  stanie kolonizować dziewiczych k ra­
jów, brak  im do tego odpowiedniej siły i - hartu .

Jednym  z punktów  w dyskusji była k w e s t  ja 
eugenizmu. Anglicy i Amerykanie sta li na tern 
stanowisk u , iż rozrodczość proletariatu jest rze 
ozą. zupełnie niepotrzebną., należy ją. ograni­
czać i w tym kierunku uśw iadam iać ludność. 
Zdaniem Francuzów, jest to fałszyw y euge- 
mizm, praw dziwy zaś .powinien polegać na

SU SZ O N E  G R ZY B Y  do­
s ta r c z a  n a j ta n ie j  V ao lav  
S a tr a p a ,  S w etcc, C zechy , 
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stw arzaniu  lepszych w arunków  bytu hygieny 
dziecka, opieki nad m atkam i, pomocy dla licz­
nych  rodzin.

Zam iarem  organizatorów kongresu, a byli 
nimi Angłosasi było utworzenie organu pro­
pagandy neom altuzjanskiaj przy Lidze Naro­
dów. W skutek oporu Francuzów i Belgów do 
stw orzenia tego organu nie przyszło.

Kto w łaściw ie ma rację należy wobec tego 
spytać? Czy św iatu istotnie grozi przeludnie­
nie, czy raczej należałoby popierać rozm na­
żanie się ludności. Jak widzim y tutaj, przed­
stawiciele narodów, każdy ujął tę kwestję z 
punktu w idzenia swojego terytorium. O ile 
chodzi o półn. Amerykę, to Amerykanie mieli 
rację. O ile zaś chodzi o Południową Amery­
kę, to są tam  jeszcze olbrzymie puszcze, nie­
tknięte kulturą człowieka, które potrafią w chło­
nąć setki milionów ludzi. Co do Europy za­
chodniej, to grozi jej istotnie powolne w ylud­
nianie. Problem ten dotyczy nietylko Francji. 
K raje germańskie, mianowicie Angilja, Holan­
dia, Niemcy, Szw ajcaria i Dam ja w ykazują 
dzisiaj spadek urodzin dzieci, w  niektórych 
w ypadkach naw et cyfra ta }e'słt ńiżsiżą' od fran-" 
cuskiej. I tak nip. w Berlinie na tysiąc osób, 
rodzi się zaledwie 9, podczas gdy we Francji 
jeszcze w r. 1926 — 18. Co jednakowoż sta­
nowi awanitaż tych krajów germańskich, to 
bardzo niski stopień śmiertelności I tak np. 
we Francji um iera 12 osób na tysiąc, podczas 
gdy nip. w Ilolaindji siedml Tak więc kraje 
germ ańskie mogą stosować neom eltazjanizm  
■z mniejszem dla siebie niebezpieczeństwem. 
Mimo to publicyści niemieccy podnieśli nie­
dawno równocześnie z kilku stron wielkie la­
rum z powodu obniżania się cyfry urodzin. 
Ich zdaniem  Europie grozi w niedługim cza­
sie zalew przez nieairyjskie rasy, które nie 
ograniczają swej płodności. Publicyści ci za­
pominają jednak o narodach słowiańskich, któ­
re jedyne w  Europie zachow ały w caloj peł­
ni sw ą rozrodczość. I tak np. liczba urodzin 
w Polsce na LOOO przewyższa 30, w Rosji 
wynosi naw et 36. Jest w ięc raczej prawdo- 
ipodobiiom, iż Europa prędzej stanie się sło-

R ó żn e  w ia d o m o śc i.
SZTUKA DAWANIA CELOWYCH INSERA. 

TÓW. Sław ny m alarz Fedor Schiffer omal z;| 
nie zapłacił „frycowego" za to, iż ntie zadaj 
sobie trudu poznania naitury kobiecej. Mianuj 
wicie nie mógł dostać modelu do obrazu..kto* 
ry  miał stanowić i roaztrzygnąć o jego słKWi® 
i przyszłości.. Tematem obrazu była p rz e k u p ­
ka, stara, brzydka, silnie kontrastu jąca z w yi 
glądem świieżej, ponętnej, zachęcającej jarzyn 
ny i stosu owoców, królująca w otoczeniu swe-1 
go towaru. Koncepcja była dobra, tło udaną 
znakomicie —  niestety mimo licznych inseran 
tów model się nie zjawiał. I n s e r a t  mianowi-1 
cie brzm iał: „Poszukuje się modelu, starej, 
brzydkiej, uiwiędlej kobiety z ludu. Zgłaszaó 
się...“ i t. d.

Dzień m ijał za dniem —  nikt się nie zja­
wiał. I byłby obraz nie ujrzał w ystaw y, an i 
w ystaw a obrazu, gdyby nie przyjaciel, k tóry 
w ybaw ił go z kłopotu.

— Ależ n a  taki mserait nikt się n igdy nie 
zgłosi! Należy to tak urządzić: „Poszukiw ana 
jako model kobieta tęga, przystojna, możliwie 
nie pierwszej młodości". _

Rzeczywiście nazajutrz zgłosiło się aż nadta 
pożądanych modeli.

P R Ó B Y  R A D JO N A D A W C Z E  W POCIĄGU. 
W grudniu r. z. podjęte zostały w Norwegii próby 
tratn^rmisji w pociągu V7 pełnym bifigu. Próby tą 
odbyły się z okazji otwarcia nowej limu Kolejowej 
z Oslo do Krageroe. Towarzystwo radiowe unzą^ 
dziło w dwóch przedziałach stację nadawczą, abs 
slugiwaną przez persona] techniczny radiostacji. 
Jako anteny użyto specjalnie urządzonej niskici 
a.ntereki na dachu wagonu. Podczas podróży na-i 
dawano na krótkiej fali 81 cm. cały przebieg po-* 
dróży d'o Krageroe, a stamtąd pod drucie teleKn 
nicznym transmitowanie do Oslo. skąd wypnomie-i 
niowano tę a.udoję na cały kraj.

Odpowiedzialny redaktor:
MICHAŁ KON OPIŃ SKI.

W ydawca:
Spółka Wydawnicza „REFORMA*1

S p ó tk a  z o g r. o d p .

podpisanej Spółdzielni odbędzie się w poniedziałek 
dnia 5 marca 1928 o godz. 6-tej wieczorem w Krai 
kowie w lokalu Spółdzielni przy ul. św. Toma­

sza L. 9, II. p.
PORZĄDEK DZIENNY.

1 Odczytanie Protokołu Ostatniego Walnego Zgro, 
madzenia.

2. Odczytanie Sprawozdania Związku Rewizyjnego 
z dnia 28 lutego 1927 za czynności za rok 1926,

3. Odczytanie Sprawozdania Dyrekcji i Rady NacL 
zorczej z czynności i rachunków za rok 1927,

i .  Rozdział czystego zysku za ostatni rok obra-, 
, chunkowy. 107

t>. Wnioski i interpelacje.
B O N

B ask  Odbudowy Nieruchomości
Spółdzielnia z ogran. o d p o w . 

w Krakowie, ul. św. Tomasza L. 9,
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Juljuii Grosse
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F o r te p ia n y

S R E B R O  -  P L A T E R Y  
A R TY K U ŁY  koście lne  

S U K IE N N IC E  1. 
M agazyn  fa b ry c z n y  

M. JA R R A .

r

) f f l p o r a l y  
p r z y b .  f o l o g r .1

a r f y l iu ły
t e c h n i c z n e

T R O L IT , e h o n lt, f ib e r  w 
p ły ta c h  1 la sk ac h , pre- 
szpan , m ik a  — etc ., e tc . 
B IU R O  T E C H N IC Z N E  
S. S Z A JE R . KRAK Ó W , 
p l. W"W. Ś w ię tych  8. I p.
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U b e z p i e c z e n i a

T ow arzystw o ubezpieczeń na ń

„ F E N I K S ’
ul. św. Gertrudy 8. te*.

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom.
".MMI

Drukarnia Uluąlrowanego Kuryera Codziennego" - -  Kraków, WielopoJs 1. pod zarządem Feliks* Korczyńskiego.


